Nr. 53. 


Bedaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura rednkcyi| ul. Kopernika 1. 7, L piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połnd. 

Biura administracyi: ul. Kopernika |. 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata ma „Gazetę Narodową 


= - 


wynosi: 
we Lwowie: na prowinoyi: sa granicą 
miesięcznie (1 zir, sir. 20 ct. 
KWAL a28 » 8 , 706 „ 6 słr. 20 ct. 
półroomie 6, 7, „ 10 , » 


Wras s „„lTygodnikiema mód i powieści" 
kwartalnie we Lwowie 4 zìr, 80 ct. 
z naprowincyi 4 , 5 
We Lwowie sa odnoszenie do domu dopłaca Bie 
380 ct. miesięcznie. 


Numer kosztuje 4 et. 


Po nominacyi * MożzoknaC Waliokaa AN 


Poznań 3 marca. 

Było u nas chwilowe interregnum. Naczel- 
nik prowincyi, naczelny prezes Bittner — chociaż 
zapowiadaną, ale w tej właśnie chwili nie prze- 
widywaną — otrzymał dymisyę, Nie umiał sobie 
dać rady z dwoma pobocznymi czynnikami, któ- 
re rządzą u nas obok rządu: z jednej strony Ha- 
kata, z drugiej Nieracy agraryusze. Ale głównie, 
jak mówi Vorwärts — „miał nieszczęście na po- 
lowaniu na króliki*. 

Już w czasie pobytu cesarza w Poznaniu 
bardzo mu za złe wzięto, że nie umiał zaradzić 
i powstrzymać abstynencyi Polaków. Tymczasem 
on temu winien nie był, że po sławnej mowie 
malborskiej Polacy nie chcieli irytować cesarza 
swą obecnością, cżując, že cesarz wolałby, aby 
ich wcale nie było. Była to więc ze strony Po- 
laków tylko grzeczność. Przysłowie francuskie 
mówi: On ne bonde pas les rois et les dames, 
a zwłaszcza monarchę tak znanego ze zbytniej 
wymowy, którego już nieraz musiał kanclerz za- 
słaniać, można brać mniej seryo. Ale mowa mal- 
borska tak była nadzwyczajna, tak wyzywająca, 
iż nic dziwnego, że przejać aa jakiejś odpowie- 
dzi nie mogła. 

Dziś już mamy nowego naczelnego prezesa. 
Jest nim pan Waldow. Pochodzi ze starej szla- 
chty pruskiej, a znany jest tylko z szybkiej ka- 
ryery, bo w lat parę został prezesem rejencyjnym 
w Bydgoszczy. Był radcą ziemiańskim blisko 
Berlina i stąd znany jest cesarzowi. 

Podjął się ciężkiego zadania, na które tru- 
dno było znaleść amatora. Kilku wielkich panów 
odmówiło przyjęcia urzędu naczelnego prezesa. 
Bo rządzić z Hakatą jako tajną radą, nie zechce, 
kto swe nazwisko szanuje. Tem bardziej, że Ha- 
kata zawsze do Berlina trafić potrafi. Panu Bitte- 
rowi pewna bardzo wysoko postawiona osoba 
przepowiedziała, że będzie trzeba se soumettre ou 
se démettre. P. Bitter uśmiechnął się z lekka — 
a dziś głośno krytykuje stosunki. 

Zresztą zmiana osoby nie wiele dla nas 
znaczy. System zostanie. Zostanie wynaradawia- 
nie per fas et nefas, przez szkołę, finanse, dro- 
bne prześladowania na każdem polu, 

Potrzeba się nam uzbroić w odwagę i cier- 
pliwość i w wielki spokój, a bronić przedewszyst- 
kiem: ziemi od przechodzenia w obce ręce, a 
dzieci od wynaradawienia przez szkołę — co nie- 
stety w okolicach z mięszaną ludnością Niemcom 
się udaje. Pod tym względem nie dość rozwijamy 
czynności i energicznego działania. W okolicach 
mięszanych powinno się urządzać częste i liczne 
wiece parafialne, ożywiać ducha i pracować nad 
tam, by rodzice uczyli dzieci czytać po polsku. 
Tymczasem prócz duchowieństwa nikt nic nie robi. 
Wiece i agitacye tam tylko się robią, gdzie kan- 
dydaci do poselskich mandatów starają się o po- 
pularność lub przeciwników chcą zwalczać — 
słowem tam, gdzie osobiste interesy i ambicye 
rolę grają. 

Poznań wybrał sobie po odejściu p. Wittin- 
ga, zniemczonego Żyda, germanizatora i przez 
pół hakatystę — nowego nadburmistrza. Wybra- 
ny został dr. Wilms. Zwrócił on uwagę na siebie 
przez znakomite urządzenie wystawy w Düssel- 
dorfie. Wybór to podobno szczęśliwy, ale czy w 
Berlinie go potwierdzą? Pan Wilms jest katoli- 
kiem, a tych w Prusach wszędzie, a u nas z re- 
guły pomijają. Katolicy mniej mają na podaż 
sumienie za karyery, łaski i ordery, mniej więc 
wygodni są tam, gdzie straeberthum panuje i pa- 
noszy się coraz mocniej, zd, 


Naród czeski w żałobie. 


Praga 38 marca. 
Jak grom z jasnego nieba rozbrzmiała i u- 
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Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 
Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 52.) 


Rycerz łakomie chwycił sakiewkę złota, choć 
bowiem ze znakemitego i wielkiego rodu pocho- 
dził, ziemi jednak nie mając, złotą monetę w wy- 
sokiej miał cenie. 

— Wiernym ci aż do grobu, hrabianko. 

— ldź naprzód. 

— Idę. 

— Za dziesięć pacierzy tam będę. 

— Czekam z oddanym człowiekiem. 

— Cey on ci wierny? 

— Bądź tego pewną pani, 

Nie wie nikt? 
I nikt nigdy wiedzieć nie będzie. 
Człowieka zapłać. 

— Ujęty dla mnie złotem, wie zresztą, że 
gdyby zdradził... 

— Boże I! 

— Bądź spokojną destojna. 


We Lwowie — Piątek dnia 6, Marea 1908, 


GALE LA NARODOWA 


wychodzi o godzinie -tej wieczorera. 


i niespodzianie wstrząsająca wieść żałobna: „Oj- 
ciec ojczyzny nie żyje!“ Wczoraj po raz pierwszy 
doniosły dzienniki o „lekkiej niedyspozycyi* Rie- 
gera, będącej następstwem zeszłorocznej ciężkiej 
jego choroby i wyraziły nadzieję, że silny orga- 
nizm, „wielkiego starca* daje rękojmię, że „ogół 
czeski będzie mógł w najbliższym czasie z naj- 
większem uspokojeniem i radością dowiedzieć się 
o jego rychłem wyzdrowieniu*. Wszelako inną 
była wola Boża: rachuby ludzkie zawiodły... 
W chwili, gdy piszę te słowa, ulicę Palackiego, 
gdzie wielki mąż zamknął powieki, zalegają nie- 
przejrzane tłumy narodu; stara, królewska Praga 
przywdziewa szaty wdowie. Instytacye publiczne, 
gmachy miejskie, pałace, domy okrywa kir: ze- 
wsząd powiewają żałobne proporce. Publiczność 
rozchwytuje nadzwyczajne wydania pism codzien- 
nych, obramowanych czarnemi obwódkami, a 
iskra elektryczna roznosi po wszystkich miastach, 
miasteczkach i włościach królestwa czeskiego, po 
całej Słowiańszczyźnie i świecie wieść żałobną: 
„Rieger nie żyje!“ 

Nasuwa mi się na myś] jeden moment z ży- 
cia cesarza Augusta. Po zamordowaniu Cicerona, 
którego dzieła oratorskie stały się po wsze czasy 
narodowym majątkiem Rzymian, przydybał raz 
August pewnego młcdzieńca na czytaniu mów 
Cicerona. Bystry chłopak starał się ukryć zabro- 
nioną książkę, lecz mu się to nie udało. Cesarz 
odebrał mu ją, przerzucił kilkanaście kartek, po- 
tem oddał książkę chłopcu i rzekł: „Dziecię, ten 
mąż był wymowny i kochał swą ojczyznę |*, to 
samo będzie można kiedyś powiedzieć i o cze- 
skim Ciceronie: „Synu, mąż on był wymowny i 
kochał swą ojczyznę”. 

Jak każdy mąż stanu, tak i Rieger przecho- 
dził różne w życiu koleje. Swięcił tryumfy, jakich 
niejeden monarcha mógłby mu był pozazdrościć, 
ale patrzał też i na niewdzięczność swych ziom- 
ków i doświadczył, czem dla wielkiego polityka 
jest zapomnienie i odosobnienie. W ostatnich la- 
tach naród czeski sowicie odpłacił mu swą nie- 
wdzięczność. Wierny pewnikowi: on revient tou- 
jours a ses prémiers amours — otoczył go czcią 
powszechną, bezgraniczną, a w liczbie wielbi- 
cieli znaleźli się i najwięksi jego przeciwnicy po- 
lityczni, 

Przed niespełna 5 laty obchodził Rieger 
80-letnią rocznicę urodzin. Dzień ten był uważany 
we wszystkich krajach korony św. Wacława za 
wielkie święto narodowe. Patryarsze narodu skła- 
dali wówczas hołd wszyscy od najwyższych do |j 
najniższych: marszałek ks, Lohkowicz składał ży- 
czenia w imieniu kraju, prezydent stolicy dr. 
Podlipny wręczył Riegerowi złoty medal w imie- 
niu królewskiej Pragi. Gratulowały mu deputacye 
wszystkich klubów poselskich, akademia, wsze- 
chnica, Macierz szkolna, muzeum narodowe, teatr, 
prasa itd. itd. Namiestnik Coudenhove złożył Rie- 
gerowi życzenia w imieniu cesarza, podobnie czy- 
nili ministrowie ze strony rządu. 

Szeroki ogół urządził mu niebywałe owacye 
na ulicach Pragi. Gdy wracał z uroczystego przed- 
stawienią w teatrze, Sokoli utworzyli wzdłuż ulic 
szpalery. Wśród okrzyków Slava! wyprzągnięto 
konie z powozu, który ciągnęli naprzemian prze- 
mysłowcy, urzędnicy, młodzież akademicka, dzien- 
nikarze, nie brakło nawet i księdza w tym wy- 
mownym objawie hołdu. Tłumy śpiewały pieśni | z 
i narodowe. Przed domem Riegera spiewały chóry 
pieśń Vlasti ma! (Ojczyzno moja!). Wznoszono 
okrzyki: Ne dejme se! — jak wiadomo, Rieger 
pierwszy podniósł to hasło. 

Dr. Franciszek Władysław baron Rieger 
ujrzał światło dzienne 10 grudnia 1818 r. w 
Semilu, w Czechach. Ukończył studya w Pradze, 
gdzie w r. 1847 został promowany na d ktora 
praw. Z razu poświęcił się służbie sądowej; po- 
nieważ jednak znanym był jako gorący patryota 
czeski i z tego powodu znosić musiał prześlado- 
wania, porzucił służbę państwową i brał żywy 
udział w ruchach z r. 1848. Proces polityczny 
Riegera zwrócił nań powszechną sympatyę. Zo- 
stał powołany do t. zw. komisyi narodowej. Przy 
wyborach do parlamentu austryackiego otrzymał 
równocześnie mandat z 7 okręgów. W radzie 
państwa wyszły od razu na jaw jego niepospoliie 
zdolności. 

Zasłynął ze świetnej wymowy,  głębo- 
kiej erudycyi, bystrości w poznawaniu ludzi. Stat 
się politykiem  przezornym, przewidującym, w 
słowach łagodnym, w czynach stanowczym. Sło- 
dyczą, zacnością, prawością podbijał nawet za- 
ciętych swych wrogów. Był przewódcą wszystkich 
stronnictw słowiańskich. 


śladem tajemnicy nn Do z ust jego osta- 
tni dech. 

— Cień wskazuje czwartą. 

— idę... 

— Rycerz oddalił się, minął wnet bramę, 
minął most zwodzony. 

W kilka chwil znikła z pod zegaru i Oda. 

Samotrzeć leci przez jałowcowe pola hra- 
bianka, włosy z wichrem igrają. ogania oczy ed 
roju muszek, które w upalnym wieczorze rojami 
się plączą, do ócz wpadając. Jak róża piękna, 
jak róża rozkwitła krasawica w pełni życia, 
szczytem blasku zajaśniała jej uroda, jak ma- 
liny usta kwitną, białością lilii jaśnieje czoło, 
różą płoną jagody. Przez zgrabną pierś przewie- 
siła myśliwski łak, koń okryty pianą, leci przez 
pola, ugory i dąbrowy. 

Obok niej Kiza w rynsztunku myśliwskim, 
za nią pachołek ze sokołem w ręku. 

— Widziałeś go? 

— Serdeczne wyrazy miłości przesyła ci 
hrabianko. 

— Kocha mnie mówisz? 

— Dusza jego dla ciebie płonie, oczarowała 
go twoja uroda. 

— Czeka mnie dziś? 

— Tak jest! 

— Zdrowyż jest? Szczęśliwy? Wesoły? 

— Gdy dwór po śmierci jego żony zaprze- 


On wie, że | stał żałobnych pieśni... 
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Porzuciwszy pracę biurową oddał się po- 
lityce i piśmiennietwu i na tych polach pracował 
nieprzerwanie aż do lat dziewięćdziesiątych. Był 
publicystą, belletrystą i narodowym ekonomistą. 
Po upadku Sejmu kromierzyskiego odbywał liczne 
podróże zagraniczne. W Paryżu pozostawał w 
styczności ze świaiem politycznym; tam wszedł 
w bliższe stosunki z Telekim i Pulszkym. 

Z odrodzeniem życia konstytucyjnego, mia- 
nowicie z chwilą ogłoszenia dyplomu październi- 
kowego, Rieger wystąpił znów na widowni poli- 
tycznej. W r. 1860 wybrany został z Żelaznego 
Brodu do sejmu a następnie do rady państwa, 
W parlamencie był Rieger rzecznikiem idei fede 
ralistycznych. On to wraz ze swyin teściem Fran- 
ciszkiem Palackym poruszył pierwszy w radzie 
państwa sprawę niezadawnionego czeskiego pra- 
wa państwowego. Gdy ta sprawa nie znalazła 
posłuchu, podniósł myśl abstynencyi i przeprowa- 
dził ją: czescy posłowie w r. 1862 opuścili radę 
państwa i wtedy powstało hasło: „Nie daj- 
my sięl“ 

W r.1871 za rządów Hohenwartha rokował 
z niem w sprawie federalistycznego przeobrażenia 
państwa. Rokowanie to było bliskiem celu; ce- 
sarz miał się koronować na króla czeskiego i 
wszystko było już przygotewane do koronacyi. 
Nagle zawiały inne prądy. Hohenwarth upadł, a 
wraz z nim i jego piękne plany. 

Za powrotem Qzechów do parlamentu w r. 
1879 Rieger stworzył t. zw. żelazny pierścień, do 
którego i Polacy należeli i był jednym z prze- 
wódców prawicy, Riegier był zaiożycielsm cze- 
skiego „stronnictwa narodowego,* którego ster 
dzierżył aż do jego upadku. 

Między stronnictwami : staroczeskiem a mło- 
doczeskiem nie zachodziły nigdy zasadnicze róż- 
nice. Oba dążyły do wspólnego celu: do uzyska- 
nia równouprawnienia i równocenności z innymi 
narodami Austryi, oraz do rewindykacyi czeskiego 
prawa państwowego. Różnica zachodziła głównie 
w taktyce. Staroczesi gotowi byli przyjąć t. zw. 
„punktacye* tj. ugodę czesko-niemiecką z r. 1890, 
która była zaledwie okruszyną z całości praw Cze- 
chom należnych. Wówczas wystąpili na szerszą 
arenę młodoczesi, i pod hasłem: „precz z punkta- 
cyami|* zmietli z areny politycznej cbóz staro- 
czeski. Wybory sejmowe z r. 1889 i do rady 
państwa z r. 1891 zadały cios niepowetowany 
polityce staroczeskiej, 

Jako polityk mógł się Rieger mylić, obsta- 
jąc przy znienawidzonych w całym kraju punkta- 
cyach. Srogie wyrzuty czynione mu przez prze- 
ciwników były jednak niesłuszne. Rieger służył 
przez całe życie idei: nie "la siebie, wszystko dla 
ojczyzny, a nawet ofiarowany mu w r. 1888 dar 
narodowy : majątek wartości 200.000 koron prze- 
znaczył na ce'e patryotyczne. Gdy gorączka bo- 
jowa ustała, uspokoiły się i namiętności i pod 
koniec żywota Rieger był przez wszystkich czczony 
i miłowany, jako pater jae. W nim widzi 
dziś każdy Czech odźwierciedlenie najszlachetniej- 
szej duszy czeskiej. 

Wytykano i wytykają Riegęrowi niektórzy 
jego przeciwnicy idee panslawistyczne. Osobliwie 
mają mu za złe udział w kongresie słowiańskim 
w Moskwie. Dziś przy otwartej trumnie wialkie- 
go patryoty pobratymczego narodu musimy 
ym naciskiem zaznaczyć, że zarzut to nie- 
shaseny! bo wręcz mylny. Czech nie miał tych 
co Polak powodów do usuwania się od tego 
kroku. Ale na pamiętnym i osławionym bankiecie 
w Sokolnikach (pod Moskwą) Rieger wręcz za- 
znaczył odrębność narodów słowiań- 
skich i uczynił to z całą dosadnością. Rieger 
powiedział, że miasto Moskwa ma 300 dzwonie, 
a każda po kilka dzwonów. Co za wspaniałe 
wrażenie, gdy wszystkie dzwonią w zgodnej har- 
monii. A czy byłoby lepiej — pytał Rieger — 
gdyby się te dzwony zlały w jeden wielki dzwon, 
który byłby okazałym, ale nie miałby tak piękne- 
go jak one głosu? 

Jakoż i później w jego artykułach, publi- 
kowanych w Hiasie Naroda i Politik stanowczo 
oświadczał panslawistom rosyjskim, że Czesi 
nigdy się nie zrzekną swego języka cze- 
skiego na rzecz rosyjskiego, jako powszechnego 
języka Słowian, że Czesi się skłaniają ku Ro- 
syanom z powodów politycznych, ale swego kró- 
lestwa Czech nigdy się nie zrzekną, nigdy i za 
nie w Rosyi utonąć nie myślą. Rieger, jak każdy 
prawy Czech, potępiał jawnie krzywdy rządu ro- 
syjskiego, wyrządzane Polakom i przez całe swe 
życie był szczerym przyjacielem narodu polskiego. 
We „wzmocnionej radzie oi ai EE ASKARA O A i O a an a e a o S a pospółu ze 
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— Zdawalo ci się chyba, pani. 

— Nie, nie. Głosy słyszę. 

— Tak jest, Rżenie koni dolatuje. 

— Jak gdyby moc wojska w tej puszczy 
się kryła... 

— Tam pod lasem... 

- Męża zbrojnego widzę... 

— Czy mnie wzrok myli? Czy widzisz hra- 
bianko ? 

— To on! To on! — krzyknęła radośnie 
Oda. 

— On! 

— Opuśćcie mnie... 

Kiza i sokolnik osadzili konie w miejscu. 
Oda jak wicher ku rycerzowi pognała. 

Stał on wsparty na koniu pod lasem jo- 
a 


. b 


Co to? Ten "e. rycerz, "BO jak- 
by lwia postać... 

Zmieniony nie do poznania, blady jak trup, 
jakby nieszczęściem lub chorobą zgnębiony. 

Leci Oda do rycerza. 

— Jesteś? Jesteś kochanie "e, 
Strach bati na rycerza, Zęby et p 
włos zmierzwiony, w oczach iskry wściekłości i 
gniewu, ręce zaciśnięte w kułak drżą... 

— Odo, moja, Odo !! 


Smolką wystąpił w obronie 
samodzielności. 

Z pomiędzy wielu prac literackich Riegera, 
wymienić należy głośne jego dzieł» francuskie: 
„Les Slaves d'Autriche“. Wiekopomną jest też 
zasługa Riegera w powołąniu do życia wielkiej 
encyklopedyi „Nauczni Slovnik“. Rieger założył 
kilka czasopism czeskich; jest głównym twórcą 
teatru narodowego, muzeum krajowego, je) 
macierzy szkolnej i wielu instytucyj ekonomiczno- 
finansowych. 

Takiego to męża utracił bratni nasz naród. 
To też nie dziw, że żal po nim tak wielki, ša- 
loba tak powszechna. Polacy tracą w Riegerze 
gorącego, wypróbowanego przyjaciela. Ze wszy- 
stkich stron Polski nadchodzą objawy serdeczne- 
go współczucia. Niechaj te objawy stanowią dla 
osieroconego narodu czeskiego bodaj drobną czą- 
stkę osłody. 

Niechaj naród czeski przyjmie zapewnienie, 
że tak w s*częściu, jak i niedoli znajdzie bratni 
naród polski zawsze po swojej stronie. Sława 
nieśmiertelnej pamięci ojca narodu pap 
Cześć Franciszkowi Riegerowi | 


prawa Węgier do 


Gal, Towarzystwo gospodarcze. 


Lwów 5 marca. 

Toczące się obrady ogóluej rady gal. Towa- 
rzystwa gospodarczego stwierdzają, że w towarzy. 
stwie istnieje ruch ożywiony. Młode siły coras bar- 
dziej biorą się do pracy i pragną energicznej dzia- 
łalności. W ałcyi ich jest dużo temperamentu i 
ognia. 

Nie należy jednak wcale x tą akeyą mlo- 
dych, która dąży do większego ruchu w towąrzy- 
stwie — identyfikować artykułów w niektórych 
dziennikach, jakie w ostatnich czasach się pojawiły, 
a odsądzających towarzystwo znpełnie od pracy i 
to przez całe lat dwadzieścia, Wszak w czasie tym 
przypadają znamienite zasługi ks. Adama Sapiehy. 
W ogóle towarsystwo bardzo dodatnio zasnaczyło 
swoją działalność w wielu kierunkach, tak np. do- 
konując swietnej organizacyi hodowli bydła i nie- 
rogacizny, obudsając i powołując do życia wiele 
oddziałów, organizując handel nawozów sztucznych, 
organizując wystawy powiatowe itd. Wielkie też 
zasługi położyło czynną obroną rolnictwa w spra- 
wie cłowej, w której to sprawie dr. Tadeusz Pilat 
wypracował znakomity memoryał, dalej obroną praw 
kraju w sprawie kanałów i regalacyi rzek, oraz 

melioracyj, w których to sprawach sredagowany 
memoryal towarzystwa pozyskał usnanie nie tylko 
w kraju, ale i we Wiedniu. Dalej petycye towarzy- 
stwa w sprawie stosunku wojska do spraw rolni- 
czych służyły sa podstawę prac Koła polskiego. 
Także i w sprawie dostaw dla wojska rozwinęło 
towarzystwo energiczną działalność. 

Punkt ciężkości towarzystwa leży w oddzią- 
łach a od gorliwości rady oddsiała zależy poparcie 
spraw rolnictwa w poszczególnym oddziale. Komitet 
może jedynie tylko pobndzać oddziały do czynnej 
akcyi i rozwinięcia żywasej dsiałalności, co teń sa. 
wsze przez delegatów swoich pp, hr. St. Stadni- 
okiego, St. Brykczyńskiego, Wiesiołowskiego i wie- 
lu innych czynił. 

Zresztą sprawozdanie komitetu, które wczoraj 
w dokładniejszem streszozenin podaliśmy, daje do- 
kładny obraz prac i działalności towarzystwa. 


k 

Prezesowi ustępującemu Stanisławowi hr. Sta- 
dnickiemu, który napowrót wyboru przyjąć nie 
chciał, wyrazili najgorętsze uznanie przewodniczący 
zgromadzenia dr. Tadeusz Pilat i nowo cobran) 
prezes dr. Włodzimierz Kosłowski. 

Ten ostatui wyraził również żal, śe p. Pilat, 
człowiek głębokiej wiedzy i niexmordowanej pracy, 
nie mogąc połączyć zajęć swoich w Wydsiale kra- 
jowym s godnością wiceprezesa Tow. gospodarcze- 
go, s prezydynm tegoż ustąpił, P. Kozłowski wy- 
rasił jednak przekonanie, że tak hr. Stadnicki, jak 
i dr, Pilat zanadto się srośli ze sprawami towarzy- 
stwa, aby się z niem trwale mogli rozłączyć, oraz 


w jego pracach czynny dalej wesmą udział i 


— spokój się. 

— Jeśli włos z głowy ma spadnie... 

— O poganina ci idzie, o Nieborę? 

— 0 brata mojego! O krew bratnią | O krew 
serdeczną ! 

— Uspokój się. 

— Przekleństwo tej krainie, jeśli włos z gło- 
wy mu spadnie. 

— Czekaj, może los się ulituje. 

— Na los się zdać? Na los? — zaśmiał 
się ze złością rycerz. — Słuchaj Odo. — Ja wiem 
wszystko. Szpiegi moje donoszą mi każde słowo. 
Jutro Niebora ma zgiaąć na palu. Kilka godzin 
nas od nieszczęścia dzieli, a ja mam zdać się 
na los! 

— Boże | 

— Wiedz, — wołał okropnym głosem ry- 
cerz — że jeśli Niebora umrze, to ja wasze mia- 
sta w perzynę obrócę, ja wasze grody lasem szu- 
bienie pokryję |! 

— Co mówisz?! Śmiałbyś chrześcijan... 

— Tak! Chrześcijan! Niech postępują, jak 
Chrystus przykazał. Oni! Chrześcijanie?! Ci bez 
czci, bez wiary... 

— Spokoju, spokoju! 

— Spokoju mówisz?! O! Osy ja mogę być 
spokojnym!? Odo moja, Odo! O ja będę spo- 
kojnym... 

— Jeśli? 

Rycerz się zaśmiał. 


Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują; we Lwewie: Adninistracya „Gazety 

arodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskia 
Pasaż Hansmana; we Wiedniu: Haasenstein £ 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Bsilerstidte 3 — A. Oppelik Griinangergasse 
12 — M. Dukes Nacht: Maz. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallsk Wolzeile 11 i 
Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chu- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w ' Budapesz- 
cie: Juliusz Leopold VII, Elisabetbring 54; w 
Frankfurcie: n M. Haasenstein & Vogler i G. 
L. Danube & Comp.; w : C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Warsza- 
wie: Reichmann & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy: 
czajne na jednoszpaltowy wierza drobnym dru- 
kiem lub jego e 10 cot. — Nadesłane za 
wiersz lub jego sce 30 et. — Głosy pabili- 
czmofei za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencyzm 3 ot. od wyraze, 


— 


= 


swoje bogate doświadczenie spożytkują dla dobra 


towarzystwa. 


* e 


* 

Wybór dra Włodzimierza Kozłowskiego na 
prezesa gal. Towarzystwa gospodarczego wywarł 
ogólnie jak najlepsze wrażenie i sympatycenem 
echem odbił się w całym kraju. P. Kozłowski wy- 
bór przyjął, a nikt nie wątpi, że godności 
prezesa gal. Towarzystwa gospodarczego nie będzie 
on uważał jedynie jako zaszczyt, jako ogólne uszna- 
nie sa dotychczasową jego tak obfitą w owoce pra- 
cę dla kraju, ale za nowy obowiązek i za nową 
sposobność do dalszej pracy. 

Alazya, czy obawy, jakie wororaj ks. Ba- 
czyński, paroch ruski uczynił przed dokonaniem 
wyboru, są zupełnie nieuzasadnione. P. Kosłowski 
w kwestyi ruskiej nigdy nie stał na stanowisku 
ezowinistycznem, nigdy nie zaprzeczał Rusinom | 
prawa do samodzielnego rozwoju, windykował je- 
dnak te prawa w mierze co najmniej równej dla 
Polaków. Starał się też zwalczać apatyę w łonie 
Polaków, która często do ruchliwości w chozie ru- 
skim stanowiła jaskrawe przeciwieństwo. Zaraz teń 
wczoraj zaznaczył p. Kosłowski, iż wychowany po- 
między ludem ruskim, szczerze jest do niego prsy- 
wiąsanym i nigdy ani uezynkiem ani słowem nie 
zwracał się przeciw lndowi ruskiemu. Jest tylko 
przeciwnikiem tych, którzy zgodę między Polakami 
a Rosinsmi starają cię zamącić. Prawa narodu ru- 
skiego p. Kozłowski uznaje. 

Zapewnił teå p. Kosłowski, że przestrzegać 
będzie, aby polityka nie zrajdywała przystępu do 
zakresu działalności Towarzystwa gospoiarczego, 
Rzecz naturalna, że ci, którzy biorą udział w pra- 
cach towarzystwa, nie wyrzokają się prawa otwar= 
tego wypowiadania zdania w zakresie polityki w 
innych działach, np. w sejmie, podobnie jak to osy- 
nili poprzedni pręzesowie towarzystwa ks, Leon Sa- 
pieha, hr. Kasımiers Krasicki, Smolka, Seweryn 
Smarsewski, ks, Adam Sapieha, hr. Stanisław 
Stadniski. Tak jak oni, tak też i nowo wybrany 
prezes w myśl złożonych po wczorajszym wyborze 
zapewnień starać się będzie o to, aby towarzystwo 
nie przemieniało się w pole walki politycznej, ale 
aby było ogniskiem wspólnej społecmmo-ekonemi- 
osaej pracy narodu polskiego i ruskiego, — pracy, 
któraby węzły dziejowe odwiecznej przyjaźni, są- 
siedztwa i braterstwa jeszcze bardziej ścieśniła, 

I z naszej też strony wyrażamy nadzieję, że 
serdeczne do Rusinów zwrócone słowa prezesa p. 
Kosłowskiego, dowodzące, że pragnie, aby Rasi- 
ni jessese w liczniejszej mierze do Towarzystwa 
gospodarczego przystępowali i w jego pracach brali 
jak najliosniejssy udział, nie padną na opokę, ale 
przeciwnie, że Rusini usnają, iż w łączności społe- 
osnej i ekonomicznej a Towarzystwem gospodar- 
czem leży także możność do przyczynienie się do 
dobra ruskiego ludu. 


Drugie posiedzenie ogólnej rady gal. towarz. 
gosp. odbyło się wczoraj wieczorem w sali po- 
siedzeń tow. kredytowego ziemskiego. Przewodni- 
czył nowo wybrany prezes dr. Włodzimierz Ko- 
złowski. P. A. Wiesiołowski zdawał sprawę z 
czynności oddziałów w roku ubiegłym. SŚprawo- 
zdanie to przyjęto bez dyskusyi do wiadomości. 

P. Wiesiołowski wyraził żal, że rząd cen- 
tralny po macoszemu traktuje tow. gospodarcze, 
przyczyoę zaś tego widzi w tem, że instytucya 
nie jest liczebnie tak silną, jak być powinna, że 
nie wszyscy rolnicy w kraju do niej należą. Pod- 
niósł dalej, że życie tętni całą siłą właśnie w tych 
oddziałach, w których włościanie większy biorą 
nadział. Ziemianie poczytują sobie za chlubę, 
że największą część subwencyj mogą poświęcić 
na cele podniesienia gospodarstw wiejskich. 

Wychodząc z założenia, że należy konie- 
cznie jąć się pracy uświadamiającej włościan — 
zachęca gorąco ziemian, aby oprócz pracy oby- 
watelskiej, którą rozwijają w kółkach rolniczych 
— byli również pomocni włościanom w zakłada- 
niu czytelń. 

Gdy ziemianie jednako kochają lud  pol- 
ski i ruski, gdy im nie chodzi o waśni narodowe, 


— Cezy wiesz, gdzie jest mój spokój? Czy 
słyszysz ten szum ? 

— Rżenie tysiąca koni w puszczy... 

— Znajdę i dsiesięć tysięcy. 

— Co to wszystko znaczy? Co ty zamierzasz 
czynić Pl 

— Dziś w nocy najechać... 

— 0o?! 

— Tak jest! Dziś w nocy! Poświęcę sobie 
drogę pożogą Braniboru ! 

— Nie czyń tego! 

— Uczynię! Przez Boga żywego! Krwi mej 
serdecznej bronić będę! 

— Ojca mego napadać chcesz ?... 

— (Choćby twego ojca... 

— Chrześcijan tępić Pl 

— Nie chrześcijan, ale najeźdźców, których 
ręce zbroczone niewinną krwią... 

— Dla Niebory chcesz to uczynić? Wszak 
on nie z twego narodu, nie twym językiem 
mówi... 

— Jedna krew! 
wiańska rodzina! 

— Nie, nie — ty tego nie uczynisz, 

— Na Boga uczynię! Przekleństwo tej nocyl 
Przy pochodni pożogi włości waszych drzewa pu 
asczy straszliwym owocem trupów obrodząjl! 


(Bieg dalszy ur stąpi.) 


Jedno słowo! Jedna ałoa 
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tylko o to, aby przeciwdziałać zgubnym prądom 
socyalistycznym i demagogów — jest pewny, że 
gdy poczucie narodowe się wzmoże wśród ludu, 
wówczas będzie vn współdziałał w pracy nad o- 
siągnięciem wspólnego celu. 

Mowca wyraził pragnienie, aby w semina- 
ryach duchownych kładziono większy nacisk na 
naukę gospodarstwa rolnego. r 

W końcu wyraził p. Wiesiołewski życzenie, 
aby marszałek wpływem swym zdziałał, iżby od- 
dzisły tow. gosp. były subwencyonowane przez 
wydziały rad powiatowych. 

Przystąpiono do wyboru komisyi rachunko- 
wej na rok przyszły. Wybrani zostali następują- 
cy członkowie: S. Bohdanowicz, J. br. Brunicki, 
dr. W. Kraiński, dr. M. Krzysztofowicz, J. Po- 
morski, A. ks. Lubomirski, dr. T. Pilat, hr. K. 
Paygert, O. Schnell, W. ks. Sapieha, K. hr. Sze- 
packi, dr. T. Skalkowski, J. Turnau ı K. Wi- 

tor. 

Następnie przewodniczący zamknął posie- 
dzenie jawne i odbyło się posiedzenie poufne. 


Na dzisiejszem porannem posiedzeniu, które 
odbyło się w sali ratuszowej, odbyła się manife- 
stacya hołdownicza dla Ojca św. z okazyi srebrnych 
godów jego pontyfikatu. Prezes towarzystwa dr. 
W. Kozłowski zagaiwszy obrady przemówił w te 
mniej więcćj si wa: 

Uczucie n wyższej radości z powodu jubi- 
leuszu Lerna XII1 wraz z całym światem katoli- 
ckim dzielą rolnicy naszego kraju. Papież Leon 
XII okazywał zawsze współczucie dla narodu 
naszegc w jego ciężkiej niedoli, otaczał opieką 
jego duchowe potrzeby, a czyny Ojca św. dowo- 
dzą szczerej i serdecznej życzliwości dla Polaków. 
Szczególną pieczołowitością otaczał Leon XIII na- 
ród ruski i cerkiew unieką. Ojciec św., -przed któ- 
rego mądrością korzy się świat cały, w sposób 
pełen miłości bliźniego i przezorności zajmował się 
losem warstw pracujących a niepospolitą wartość 
jego prac w tym kierunku stwierdziła nauka wszy- 
stkich krajów. Papież Leon XIII. zwracał się nie- 
raz do zawodu rolniczego ze słowami otuchy, 
zachęty i niejednokrotnie krzepił żmudną pracę 
rolników swem błogosławieństwem. Mam też na- 
dzieję — mówił czcigodny prezes — że rada o- 
gólna towarzy twa złoży u stóp sternika łodzi 
Piotrowej pełne synowskiej uległości i szczerej 
wdzięczności życzenia, że prosić będzie o błogo- 
sławieństwo Ojca św. dla prac towarzystwa i po- 
leca je modlitwom Leona XIIL, i że upoważnia 
prezydyum towarzystwa do przesłana telegraficz- 
nie kornego wyrazu naszych uczuć dla tej Sto- 
licy, z której płyną słowa miłości, rozbrzmiewają 
po całym świecie i przemieniają się w czyn do 
złożenia u stóp Ojca św. hołdu polskich i ruskich 
rolników. 

Przemówienia dr. Kozłowskiego wysłuchano 
stojąc, poczem zebrani uchwalili jednomyślnie 
wśród oklasków wysłać do papieża telegram hoł 
downiczy. 


Z kolei uchwalili zabrani przekazać komite- 
towi towarzystwa do rozpatrzenia wniosek od- 
działu pokuckiego w sprawie zaprowadzenia in- 
spektorów rolniczych, poczem w myśl postano- 
wienia wczorajszego zebrania poufnego uchwalono 
następujący wniosek: Zebrani delegaci uchwalają, 
że nie zgadzają się z artykułami Dsiennika pol- 
¿kiego i nie solidaryzują się z tego rodzaju 
nieuzasadnioną krytyką dotychczasowej działal- 
ności towarzystwa. 


Przystępując do porządku dziennego dr. 
Wawnikiewicz referował sprawę „rezultatów do- 
tychczasowyci prób suszenia kartofli w celu u- 
życia ich w następnym roku*. Po wyczerpującym 
wykładzie referenta i krótkiej dyskusyi zgroma- 
dzenie uchwaliło następujące wnioski : 

1. Walne zebranie gal. Tow. gospodarskiego 
uznaje ważność i doniosłe znaczenie suszenia zie- 
mniaków na paszę trwałą dla karmienia zwie- 
rząt. Poleca komitetowi dołożyć starań, aby su- 
szarnie te mogły w kraju się rozpowszęchnić, 
uprosić wydział kraj, aby środkami, jakiemi roz- 
porządzać może, urządził suszarnię wzorową przy 
gorzelni w Dublanach, w jednym z fundacyjnych 
majątków na Podolu. 

©. Poleca komitetowi, aby poczynił kroki, 
jazie ipiko za możliwe uzna, w cel 1 zniesienia 
opłat za denaturowany spirytus przez miasta po- 
bieranych, jakoteż za denaturacyę przez rząd na- 
kładanych. Słowem, aby dążył do możliwego zni- 
Żemia denaturowanego spirytusu. 

3. Komitet uda się z przedstawieniem do 
towarzystwa cukrowniczego w Przeworsku, aby 
zaprowadziło na próbę suszarnię. 


Następnie p. Henryk Rozwadowski miał wy- 
kład o „nowym sposobie dojenia krów, używa- 
nym w Danii i o stosunkach mleczarskich tamże. 
Dłuższą prelekcyę referenta nagrodzono grom- 
kimi oklaskaini. 


Następnie dr. T. Skałkowski przedłożył zam- 
knięcie rachunków za r. u. Wynik bilansu przed- 
stawia, że z końcem r. u.czysty stan majątku to- 
warzystwa wynosił sumę 116 776'21 k. Realność 
nabyta od gal. banku kredytowego w likwidacyi, 
kosztowała towarzystwo 13872766 koron. Na- 
stępnie uchwalono następujące wnioski : 

1) Rada ogólna raczy zezwolić na obciążenie 
hipoteki realności towarzystwa pod lk. 684*|, we 
Lwowie, pożyczką dodatkową z Banku krajowego 
w takiej wysokości, aby to obciąże iie, łącznie z 
resztą kapitała z pożyczki 100.000 koron, na tej 
realności obecnie ciążącej, wynosiło efektywnie 
100.000 koron. 2) Rada ogólna raczy zezwolić 
ra rozłożenie reszty kapitału z pożyczki Banku 
krajowego, ciążącej na realności pod Ik. 6842], 
na nowy plan umorzenia, tak aby raty od tej re- 
szty dawnej pożyczki, łącznie z ratami od doda- 
tkowaj nożyczki, nie wynosiły więcej, jak opłaca- 
ne obecnie raty od obciążającego hipotekę tej 
realności długu bankowego w nominalnej wyso- 
kości 100.600 k. 

Komisya rachunkowa wyrażając komitetowi 
pełne uznanie za dokładne i jasne prowadzenie 
rachunkowe wniosła: 1) Rada ogólna raczy przy- 
jąć do wiadomości sprawozdanie z obrotu fun 
duszów w roku 1902, oraz zamknięcie rachun- 
ków za tenże rok i udzielić nam absolutoryum. 
2) Rada ogólna raczy przejąć do zatwierdzającej 
wiadomości nabycie od gal. Banku kredytowego 
w likwidacyi realności pod lk, 6847/, we Lwo- 
wie na rzecz funduszu żelaznego towarzystwa. 
Wreszcie komisya wnosi dla buchaltera Grażew- 
skiego za wzorowe prowadzenie ksiąg remunera- 
cyę 300 k. z funduszów ogólnym budżetem obję- 
tych. 

a Wszystkie te wnioski uchwałono po krótkiej 
dyskusyi. 


Z kolei uchwalono budżet na rok bieżący ; 
zarys budżetu podaliśmy w numerze wczoraj- 
szym. 

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp.: 
dr. A. Raciborski, St. Agopsowicz, St. Cieński, 
a jako zastępcy: A. Ozarowski, Ant. Strzelbicki 
i Ad. Terlecki. 


Dalej przyjęto wniosek dr. Raciborskiego : 
Poleca się komitetowi, aby zwołał ankietę dla 
zastanowienia się, czyby nie było wskazanem, 
aby wprowadzono choćby jedną oborę zarodową 


rasy Szwyc, albo w ogóle jakiej rasy jednoma- 
ściowego bydła alpejskiego. 

Nadto przyjęto wniosek kniazia Puzyny: 
Poleca się komitetowi, aby z uwagi na ogromne 
zasługi śp. Głuchowskiego dla podniesienia ho- 
dowli w całym kraju, obmyślił sposób wydosta- 
nia funduszów na uzyskanie pensyi dla pozosta- 
łej wdowy. 

Wreszcie przyjęto wniosek p. Cieńskiego, do- 
magający się, aby komitet poczynił energiczne 
kroki w tym kierunku, aby lasy koronne Galicyi 
pk na zaspokojenie potrzeb miejscowej lu- 
ności. 


Prezes dr. Kozłowski skonstatowawszy, że 
porządek dzienny wyczerpany, podał w krótkim 
zarysie przebieg obrad, zaznaczył doniosłość i wa- 
gę poszczególnych uchwał. Walne zgromadzenie 
przez powzięcie szeregu rezolucyj w sprawie u- 
gody celno handlowej dao Kołu polskiemu ob- 
szerny substrat do działania w tym względzie na 
korzyść kraju. Odnośnie do wniosku p. Cień- 
skiego zaznaczył prezes, że w czasie zaboru Ga- 
licyì piąta część jej obszaru stanowiły dobra kla- 
sztorne i koronne. Tereny te zostały po większej 
części zmarnowane. Jest rzeczą dotyczących czyn- 
ników zarządzić, aby lasy koronne przyniosły ko- 
rzyść miejsoowej najbiedniejszej ludności. Jedzie- 
cie panowie do domu, zanieście tam to przeko- 
nanie, że wyrażone na zgromadzeniu słowa nie 
padią na opokę. Mowca prosi członków, aby do- 
kładali starań, iżby istniała ciągłość pracy od- 
działów z komiletetem. Wzywa przedstawicieli 
oddziałów, aby działali pobudzająco i zachęcająco 
na oddziały mało czynie. Wszelką inicyatywę ze 
strony oddziałów będ:ie komitet chętnie przyjmo- 
wał i życzeniom wedle sił zadość czynił. Wspól- 
nej naszej pracy szlę najserdeczniejsze „Szczęść 
Boże |“ (Huczne oklaski) 

W imieniu zebranych dr. Raciborski podzię- 
kował prezesowi w gorących słowach za świe- 
tne prowadzenie obrad i na tem o godz 1,3 wal- 
ne zgromadzenie zamknięto. ` 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 5. Marca 1903 


Kalendarzyk. 


W piątek 6 marca Kolety Panny. — Gr. kat. Ty- 


mofteja Pr. — Kal. słow. Woisława. 


Wschód słońca, 640 zachód 5:45. 


W sobotę 7 marca Tomasza z Akwinu, — Gr. kat. 
S. >. Muoz. w E. Kal. słow. Bogowita. 
Wschód słońca 6:88, zachód 5147. 


W niedzielę 8 marca Jana. — r. kat. Połykar- 


pa. — Kal. słow. Miłogost. 
Wschód słońca 6'86, zachód 5°48. 


—  Wioeprezydent kraj. dyrekcyi skarbu dr. 
Korytowski powrócił do Lwowa i dziś objął urzę- 
dowanie, 

— Dyrekcya peczt przeniosła cficyała poczt. J. 
Harmatę z Rozwadowa do Gorlic. 


Kronika lwowska. 


= Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
piątek dnia 27 bm. prof. uniw. dr J. Zakrzew- 
ski: Początkowe wiadomości z fizyki, część III, 
(z dośw.) Zakład fizyczny nniw. Długosza 8. 
Początek o godz. pół do 8. 

Na prowincyi w sobotę dn. 7 bm.: 

Przemyśl: Dr. Z. Pazdro „Kobieta w sta- 
tystyce*. 

W niedzielę 8 bm.: Brody: Prof. B. Zucho- 
wicz „O artykułach spożywczych i ioh fałszowania" 
(z doświadczeniami). 

Drohobycz: Prof. Pytel „Rok 1863“. 

Kołomyja: Prof. A. Sienicki „Pokrewieństwo 


języków*. 
Stanisławów : Adw. dr. W. Jurkiewicz „Cześć 
a prawo“. 


Stryj: Prof. Fryz „Początki mowy ludzkiej“. 

Tarnopol: Prof. St. Srokowski „O budowie 
geologicznej Galicyi*, 

Złoczów: Dr. Z. Bendel „Histerya*. 


= Zapowiedziano odczyty Maryi Konopnio- 
kiej o Bohdanie Zaleskim zostały odroczone na czas 
nieograniczony. 

= Sprawa opalania lokomotyw ropą gallcyj- 
ską była przedmiotem dyskusyi na posiedzeniu 
Tow. Politechnicznego. Inspsktor kolei p. A. Mól- 
ler przedstawiał rezultaty ruchu na kolejach 
wschodnio-rosyjskich, opalanych mażntem, czyli 
odpadkami nafty, objaśniał całą manipulacyę i kon- 
strnkcyę lokomotyw, gdyż jako ekspert dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie, miał polecenie (z 
ministerstwa kolei) zbadania tej sprawy, celem od- 
powiedniego zastosowania do lokomotyw i ruchu 
kolejowego w Galicyi. Dyiektor Wierzbioki gorąco 
propagował tę akcyę, tak, że wykonano na prze- 
strzeni Lwów--Przemyśl i Lwów—Podwołoczyska 
111 prób, k*óre dały bardzo dobry rezultat. Opa- 
lano ropadem, tj. ropą, z której odparowano tylko 
eksplodującą benzynę. Wprowadzenie opału tego 
dla lokomotyw w Galicyi nie napotyka na żadne 
przeszkody techniczne, głównie rozchodzi się tylko 
o cenę i zapewnienie dcetawy ropy odpowiedniej 
na lat 60. Cena ropadu nie powinna powodować 
większych kosztów rnchu niż opalanie węglem, to 
jest maximum. W dyskusyi zabierali głos pp. inż. 
Cyw. St. Horoszki. wicz, in. Angermann i dr. Bar- 
toszewicz, poruszając kwesty sporne co do opału 
ropadem czy też odpadkami nafty, przyczem do- 
wiedziano Się o interesującym ezczególe, iš w pa- 
gażu Mikolasza opala się kocioł maszyny odpad- 
kami nuftowemi, przez co właściciel xocznie o- 
szczędza 8.000 koron. Węgla spalał dziennie za 
66 koron 26 h., a odpadków obecnie za 43 kor. 
30 h., sfekt zaś jest ten sam. 


— Proces prasowy. Na wczorajszej popołudnio- 
waj rozprawie przeciw pp. Ferensowi, Rewakowi- 
czowi i dr. Markowi o obrażenie wojskowości, prze- 
słuchiwany jako świadek Józef Traugott, b. wach- 
mistrz, obecnie kancelista sądowy zeznał, iż wi- 
dział, jak rotm, Zawadzki bił żołnierzy. Opowiada - 
no świadkowi, że np. wachmistrz Babe obity przez 
Zawadzkiego dostał obłędu, zaś wachmistrz Ber ər 
w obawie, że Zawadzki po pierwszej rozprawie bę- 
dzi* go prześladował, wymyślił sobie chorobę iwy- 
stąpił z wojaka, nie wysłużywszy  przepisanego 
czasu do objęcia jakiego urzędu. Nałożone na żoł- 
niersy kary aresztu roskładał Zawadzki w ten spo- 
sób, że katolikom kazał siedzieć w uroczyste świę- 
ta, jak Boże Narodzenie itd., żydom zaś na sądny 
dzień i inne. 

Swiadek Jan Rheindel, kancelista w Sanoku, 
zeznał, że Jabłoński skarżył się przed nim na se- 
katury ze strony Zawadzkiego i Nowotnego. W 
dalszym ciągu zeznał ten świadek, że gdy opu- 
szczał wojsko, rotmistrz Adam oświadczył mu, i£ 
otrzymał list od Zawadzkiego z pogróżkami szko- 
dzenia świadkowi i Babemu w awansie dlatego, że 
„za dušo“ mówili przy pierwszej rozprawie. 

Wincenty Wiśniewski, b. wachmistrz, obecnie 
elektrotechnik kolejowy opowiadał, że po samobój- 
stwie Jabłońskiego otrzymał polecenie od pułkown. 
Nowotnego trzymania warty przy samobójcy. Miał 
się on dowiedzieć o przyczynie samobójstwa w ra- 
zie, gdyby Jabłoński odzyskał przytomność. Nie- 
stety Ś. p. Jabłoński zmarł, nie odzyskawszy przy- 
tomności. Świadek ten zaprzecza, jakoby á. p. Ja- 
błoński popełnił jakie malwersacye, gdyż służył z 


nim w jednej kancełar.i i po przeprowadzonem 
szkontrum znalazł wszystko w porządku. 

Wład. Skulicz zeznał, że Jabłoński bezpo- 
średnio przed śmiercią miał jakąś awanturę £ Za- 
wadskim, Po tej awanturze wyszedł na podwórze, 
a wróciwszy — zastrzelił się. 

Po przesłuchaniu Ign. Docanera, majstra ste- 
łarskiego w Samborze, który zeznał, że po śmierci 
Jabłońskiego w całem mieście mówiono, że J. za- 
strzelił się przez Zawadzkiego — odroczył przewo- 
dniczący rozprawę do dziś rana. 

Na dzisiejszej rozprawie słuchani byli poru- 
cznik ułanów p. Klima, trębacz J. Romanica, wach- 
mistrz W. Bassaraba, lekarz pułkowy dr. K. Ra- 
delmesser, wachmistrz Baran, wachmistrz Filas, -- 
wszyscy z pnłkn, w którym służył śp. Jabłoński. 
Z zeznań ich nie dowiedziano się niczego nowego. 
Popołudniu dalszy ciąg rozprawy. 

= Samohójstwo. W nocy o godz. w pół do 
drugiej wożny Wydziała krajowego posłyszał strzał 
jeden, taš naprzeciw głównej bramy sejmowego 
gmachu, w chwilę zaś później strzał dragi. Pobiegł 
na miejsce i ujrzeł tam na ławce leżącego starsze- 
go mężczyznę, któremu z lewej piersi krew płynę 
ła strumieniem. Na zapytanie: „Co się panu stało x 
raniony odpowiedział : 

— Będę się trochę męczył, bom się żle trafił. 

Wośny zawiadomił natychmiast policyę o wy- 
padka — wezwano na miejsce pogotowie stacyi 
ratunkowej. Zanim jednak przybyła pomoc lekar- 
ska ranny wyzionął dncha, Z przeprowadzonego 
śledztwa okazało się, że samobójcą jest Wł. Run- 
ge, adj. kolei państw. we Lwowie. Człowiek star- 
szy, bo liczący 59 lat życia, żonaty i ojciec trojga 
dzieci. Znaleziono przy nim kilka listów do kole- 
gów biarowych, których nie otwierano zupełnie, 
ale doręczono je według adresu, Przyczyną samo- 
bójstwa zdaje się są, według wszelkiego prawdo- 


podobieństwa, przykre stosunki finansowe. Zmarły 
brał udział w wojnie z r. 1866 w czasie której 


utracił nogę, Strzelił do siebie w okolicę serca — 
kula jednak nie przeszyła serca — wobec czego 
ranny męczył się przez dłuższą chwilę. Zwłoki za- 
brano do instytutn medycyny sądowej. 

== lUsiłowano otrucie. Wczoraj popołudniu sto- 
cya ratunkowa zaalarmowana została wiadomością, 
że w ulicy Słonecznej l. 47 otruł się jakiś czło- 
wiek. Gdy przybyto na miejsce, znaleziono wijące- 
go się w boleściach malarza pokojowego Jana Ma- 
chowskiego, który wypił rozczyn, sporządzony z 
zupałek fosforowych. Po zastosowaniu środków sa- 
radczych odwieziono desperata do szpitale powszeh- 
nego. Przyczyną targnięcia się na życie była oba- 
wa przed karą. Mianowicie Machowski, pokłeciw- 
szy się z jednym z swoich kolegów, pobił go, 
a obawiając się następstw karno-sądowych, zażył 
truciznę. 

== Okrutny złodzłej. Do mieszkania Jałii Ste- 
belak dozorczyni domu 1. 19 ulica Blacharska za- 
kradł się wczoraj popołudniu, po wyrwaniu skobla, 
jakiś złodziej. Na łóżku zastał śpiące dziecko. W 
obawie, by dziecko nie narobiło krzyku, zatkał mu 
szmatą usta, a sam zabrał poduszkę i kołdrę i u- 
łotnił się. Szybkie zjawienie się matki nratowałe 
dziecku życie. Policya już jest na tropie zuchwałe- 
go złodzieja. 


Kronika krajowa. 


Nowe wybory rozpisało namiestnictwo do 
rady powiatowej brzeżańskiej na dzień 2, 6i8 
kwietnia. 

W Gorlioaoh dnia 7 bm. odbędzie się nro- 
czysty wieczorek ku uczezeniu 40 rocznicy po- 
wstania z r. 1868, urządzony przez towarzystwo 
„Sokół“. Ą 

Malwersacye w zarządzie domen. Jedno z 
pism donosi o wykryciu malwersacyj w zarządzie 
lasów rządowych w Patrence w kałuskiem, gdzie 
miano sprzedać potajemnie drzewa zrąbanego war- 
tości 30.000 kor. i drngiej malwersacyi w lasach 
rządowych pod Starym Sączem. Bliższych i do- 
kładnych wiadomości brak. 


W Nowym Sączu rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Tomaszowi Konieczkowskiemu, inspektoro- 
wi policyi przy magistracie w Grybowie, oskarzo- 
nemu o tortury w aresztach policyjnych w Grybo- 
w.e, popołnione na włościanach 19 letnim Szcze- 
panie Gawliku i 20-letnim Jędrzeju Obrzucie ze 
Stróż wyżnich pod Grybowem. Wedle aktu oska- 
rzenia Konieczkowski w nieludzki sposób skatował 
powyższych włościan, aresztowanych za to, że u- 
piwszy się, hałasowali i awanturowałi się. Gawlika 
zbił tak, że pękła mu błona uszna. W ogóle Ko- 
nieczkowski słynął z brutalnego obchodzenia się z 
aresztantami. 


Krewka chlebodawczyni. W Buczaczn pan 
Anna Bławicka, nieślabna żona strażnika skarbo- 
wego pobiła swoją słażącę bardzo silnie; służąca, 
która jak później stwierdzono, chorą Lyła na serce, 
umarła w dwa dni później, gdyż skutkiem pobicia 
dostała wewnętrznego krwiotoku. Za to pociągnięto 
p. Bławicką do odpowiedzialności. Prokurator w 
Stanisławowie oskarzył ją o zabójstwo, a przy roz- 
prawie wczoraj przeprow adzonej skazaną została 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia 

Na karę śmierci skazany został przez trybu- 
nał przemyski Jan Demski, włościanin z Twierdzy, 
który zamordował własnego ojca. 


W Starej rople wieśniak tamtejszy skradł 
z wozu transportującego 180 kilogramów nabojów 
dynamitowych, potrzebnych do  przedwstępnych 
robót około nowo budującej się kolei Sambor-Tur- 
ka-Użok, mieszczących się w paczce, podczas gdy 
konwojujący w karczmie się zabawiali. Zaniósłszy 
paczkę do domn, umieścił ją na strychu i wraz z 
żoną przystąpił do rozbijania paozki, myśląc, że się 
w niej złoto znajduje. Podczas tej czynności əks- 
lodował dynamit, rosrywając w kawałki wieśnia- 
Ea i jego żonę, tudzież wysadzając cały dach w po- 
wietrze, 


Kronika powszechna. 


8 Luiza Toskańska. W Monachinm opowiadają, 
że ks. Teresa bawarska, która doprowadza do skn- 
tku pojednanie W. ka. toskańskiej z córką, dąży 
do pogodzenia małżonków t. j. saskiego następcy 
tronu z ks, Luizą, co ewentualnie nastąpićby mo- 
gło, gdyż kościelnego rozwodu nie było. 

$ Morganatyczne małżeństwo. Z Berlina dono- 
szą, że W. ks, Szweryńska, bohaterka głośnego 
skandalu, wyszła morganatycznie za mąż za po- 
wnego dygnitarza rosyjskiego. 

$ Burmistrzem Pragi wybrany został ponownie 
dotychczasowy burmistrz Srb, 77 głosami na 86 
głosujących. 

8 W Rapperswylu okradziono dra Karola Le- 
wakowskiego. Do willi „Snopków*, w której mie- 
szka, zakradli się w nocy niewyśledzeni dotychczas 
złodzieje i dobrali się do szafy, w której oprócz 
papierów wartościowych i pieniędzy w gotówce, 
znajdowała się także korespondencya dr. Lewakow- 
skiego. Złodzieje ukradli tylko korespondencyę, nie 
naruszając ani papierów wartościowych, ani też 
gotówki. Przypadkowo znajdowała się między tą 
korespondencyą polica życiowa dra Lewakowskiego, 
więc ją zabrali. Dr. Lewakowski polecił tę policę 
umorzyć. 

8 Samobójstwa w armil. Ześć zamieszcza dziś 
oiekawe daty statystyczne co do samobójstw żol- 
nierzy w armiach państw europejskich. I tak po- 
dług tego zestawienia przypada na 10.000 żołnierzy 
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samobójstw: w Anglii 2'06 pre, we Francyi 3.3 


zn z 


których lekarzy, liczba dwuręcznych rośnie bez 


pre., we Włoszech 4'07 pre, w Niemczech 6'88] |szkody dla ich zdrowia, a z korzyścią w przy- 


pro., a w Austryi 12:53 pro. 

$ Zręczna kradzież. Starszy urzędnik Banku 
anstro-węgierskiego Speichler jadąc s Belgradu do 
Wiednia zrobił w coupée znajomość z jakąś bardzo 
przystojną damą, która mu się przedstawiła jako 
wdowa. Gdy Speichler uskarżał się przed nią na 
bardzo silne bole głowy, wyjęła owa dama flasze- 
czkę z jakimś płynem i dała powąchać Speichlero 
wi. Po chwili zapadł Speichłer w głęboki sen, a 
gdy się obudził, spostrzegł, że mu zabrano pułares 
z kwotą 30.000 franków i czeki bankowe na 2000 
koron. Owa dama również znikła bez śladu a po- 
szukiwania za nią nie wydały dotąd żadnego ra- 
zultatu. 


§ Odbudowa Campanill. Prace budowlane około 
ponownego wzniesienia dzwonnicy Marka w We- 
necyi powierzone zostały wybitnemu budowniczemu 
włoskiemu Łukaszowi Beltramiemu, Położenie ka- 
mienią węgielnego ma nastąpić d. 25 kwietnia. 
Roboty trwać będą lat cztezy, a koszt ich obli- 
czono na dwa miliony 


— Powiedz mi Heńku, bo ty dobrze umiesz 
po francusku, co to znaczy „lapsns linguae“ ? 

— „Lapsus lingnae* to znaczy „omyłka w 
mowie* — odpowiada poważnie zapytany — Ale 
to nie po francusku, lecz po włosku. 


Stan powietrza. 'Sprawozdanie centralnej sta: 
cya meteorologieznej we Wiedniu i auwstryackich kolei 
państwowych.) Dnia 5. marca 1908 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce -}8'1, Tarnopol —*—, Lwów _-+-4'4, Skole 
+20, Przemyśl —'—, Tarnów 4-74, Nowy Zagórz 
+21, Kraków —5-2, Praga +54, Wiedeń +68, 
Semmering -j-2'2, Budapeszt 7:1, Ischl +-42, Biva 
+-7'1, Tryest +-5 0, Celzjnsza, 


Z Colosseum. Miłośnicy tego teatru Rozmai- 
tości, zostającego pod wybornem kierownictwem 
dyrektora p. E. Thorna, z zadowoleniem  powitają 
wiadomość, iż Colossaam po krótkiej przerwie, 0- 
twiera na nowo swe podwoje w dniu 1 kwietnia. 
Teatr ruski kończy tam swe występy 81 marca. 
P. Thorn odbył podróż do Londynu, Petersburga 
i Warszawy i udało się mu między innemi zaanga- 
żować amerykańskiego m rzyna Thomsona z pięciu 
tresowanymi słoniami. Będzie to senzacya pierwsze- 
go rzędn, we Lwowie jeszcze nie widziana, Słonie 
te będą grały w kręgle, tańozyły z kobietą walca 
itd, Dalsze numery programu bądą również bardzo 
zajmujące i we Lwowie jeszcze nie widziane, W 
ogóle przyznać trzeba, że p, Thorn dokłada wszeł- 
kich starań, aby ułożyć program jak najlepszy i 
zainteresować nim publiczność, Udaje się to mu też 
w całej pełni i Colosseum cieszy się zawsze po- 
wodzeniem. 


Komisya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
głuchaczów Wszechnicy lwowskiej", pośrednicząca 
w wyszukiwania posad nauczycieli prywatnych i 
korepetytorów w miejsca i na prowineyi, jakoteż 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do- 
znała w ostatnich miesiącach wielkiego poparcia 
ze strony interesowanej P. T Publiczności przez 
zgłoszenie znacznej ilości lekcyj i innych odpowie- 
dnici: zajęć, co Świadczy o przychylności i zaufa- 
niu ku nam. Przypominając się szerszemu ogółowi 
i prosząc o poparcie nadal naszej hnmanitarnej in- 
stytncyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę- 
dzie mogła spełnić swe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży, Gło 
dziny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala VIII. 
od godziny 13—1 codziennie i łokal Tow. „Brat- 
niej Pomocy* od 12—8. Zgłoszenia ustne lub li- 
stowne. 


MAŁY FEJLETON. 
IDwuręczność, 


W niektórych szkołach handlowych warszaw- 
skich nauczyciele kaligrafii wprowadzili naukę pi- 
sania lewą ręką. 

Nauka ta stanowi jeszcze nowość dla nas, 
w Anglii atoli, Niemczech, a zwłaszcza Stanach 
Zjednoczonych liczba ambidekstrów, tj. ludzi, 
używających obu rąk z jednakową sprawnością, 
jest bardzo wielka. 

Na przesąd używania prawej ręki wyłącznie 
zwrócił już uwagę Benjamin Franklin, głosząc 
zasadę, że obie połowy ciała ludzkiego powinny 
być rozwijane równomiernie. Istotnie, skutkiem 
wyłącznego niemal używania ręki prawej, prawa 
połowa tułowia ludzkiego bardziej jest rozwinięta 
niż lewa. Przez długoletni pobyt w szkołach, 
gdzie dzieci, piszą” i rysując wyłącznie ręką pra- 
wa, siedzą pochylone w prawą stronę, następuje 
skrzywienie kręgosłupa w tę stronę, a biodro pra- 
we wyższem staje się od lewego. Rzemieślniey, 
pracujący ciężko fizycznie ręką prawą, jak ślu- 
sarze, mechanicy, kowale, stolarze, mają poprostu 
garby z prawej strony płeców. 

A jednak niemal każdą pracę mechaniczną, 
wykonywaną zwykle ręką prawą, możnaby wy- 
konywać równie dobrze ręką lewą. Robotnik nie 
męczyłby się z pewnością tas prędko, gdyby do 
tej samej czynności mógł używać obu rąk na 
przemian. 

Coprawda niektórzy uczeni, jak J. Bierolet 
w Etudes psychologiques, dochodzą do wniosku, 
że używanie ręki prawej nie jest właściwością 
nabytą, lecz wrodzoną i że nie można za pomocą 
odpowiedniego wychowania zmienić mańkuta na 
człowieka. prawostronnego i odwrotnie, ale do- 
świadczenie długoletnie w Stanach Zjednoczonych 
stwierdza, że tak nie jest, a przynajmniej, że 
rękę lewą można wykształcić równie dobrze, jak 
prawą, o co tylko zresztą propagatorom dwuręcz- 
ności chodzi. 

W widowni największych czynów i śmierci 
Franklina, w starej Filadelfii, myśl, rzucona przes 
filozofa amerykańssiego, znalazła najpierw zasto- 
sowanie. Związek nauczycieli filadelfijskich posta- 
nowił wprowadzić dwuręczność do szkół tamtej- 
szych. Na początek zaś utworzono przed laty 
kilkunastu szkołę pisania, rysowania i modelo- 
wania obu rękoma dła wykształcenia odpowie- 
dnich nauczycieli. Propaganda, wszczęta w Fila- 
delfii, szybko rozprzestrzeniła się po Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Nie obeszło się wszakże bez oporu. Na 
zjasdach nauczycielskich w Chicago, Nowym 
Jorku, Bostonie powstali niektórzy lekarze prze- 
ciwko dwuręczności, dowodząc, żę wykształcenie 
ręki lewej może wpłynąć szkodliwie na mózg, 
wzrok, a zwłaszcza serce. Przypomina to owych 
lekarzy bawarskich, co zalecałi budować wzdłuż 
linii kolei płoty dla zakrycia widoku pędzących 
pociągów. bo ten widok, ich zdaniem, zagrażał 
ludności, mieszkającej wzdłuż linii kolejowych, 
pomieszaniem zmysłów. A jednak koleje powstały 
bez płotów i nikt na ich widok obłędu nie do- 
stał. Tak samo rzecz się ma z dwuręcznością. 
Tak przywyśliśmy od niezliczonych pokoleń do 
używania ręki prawej, tak nawoływaliśmy dzieci, 
aby niczego nie robiły ręką lewą, bo to nieładnie, 
że istotnie dziwnym, nienaturalnym i szkodliwym 
w skutkach może się wydać ów zwrot w zapa- 
trywaniach na tę sprawę. 

Bądź co bądź wszakże, pomimo oporu nie- 


padkach takich, jak skaleczenie lub obezwładnie. 
nie ręki, jak niewygodna pozycya, lub brak światła 
we właściwym kierunku. Poza tem równomierny 
rozwój muskułów z obu stron ciała — na co 
wpływają daleko więcej codzienne, wielogodzinne 
zajęcia konieczne, niż w pewnych odstępach cza- 
su uprawiane ćwiczenia gimnastyczne — rozwija 
harmonijną budowę ciała, przemawia więc również 
za dwuręcznością. 

Ostatni ten wzgląd właśnie zniewolił już nie- 
których pedagogów niemieckich do naśladowania 
przykładu amerykan, zastosowania dwuręczności 
przy nauce rysunków i pisania. 

Revue contemporaine podała niedawno rysunki 
malarzy francuskich, wykonane ręką lewą. Ma- 
larz niemiecki, Menzel, maluje z jednaką spra- 
wnością obu rękoma. W Japonii dzieci uczą się 
od lat najmłodszych pisać i rysować prawą i lewą 
ręką — bez najmniejszej szkody dla organizmu. 
Nie widzimy w końcu, aby posługiwanie się wy- 
łączne ręką lewą wywierało wpływ ujemny na 
ludzi, pozbawionych ręki prawej. Stary więc 
,przesąd, że jedynie prawą rękę należy kształcić 
specyalnie, lewą zaś uważać jeno za narzędzie 
pomocnicze — jest nieuzasadniony i jako taki 
powinien być usunięty. 
| „Dwuręczność ma prawo i racyę bytu, bez 
wątp'enia też znajdzie w pedagogice przyszłości 
zastosowanie obszerne. 


Ruch artystyczno-literacki. 


= P. Bandrowski, znakomity śpiewak operowy, 
święci trynmfy na scenie warszawskiej jako Zya 
gmunt w dramacie muzycznym Wagnera „Walki 
rya“, wystawionym po raz pierwszy w całości po 
polsku. Bandrowski kończy w tych dniach swe 
występy gościnne w Warszawie, które trwały bli- 
sko dwa miesiące, a obecnie dyrekcya Filharmonii 
stara się pozyskać go do Lwowa. 


* Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster- 
skiego nr. b zawiera: Erazm Roterdamczyk jako 
typ humanisty pugański:go. X. W, G, — W spra- 
wie wychodżtwa. M.**, — I, Egzorta rekolekcyjna, 
(Wstęp do relekcyi i o potrzebie zbawienia), — 
II. Egzorta rekolekcyjna. (O grzechu), X, J. L. — 
Katechezy dla l-go i 2go roku nauki w szkołach 
jedno- i dwuklasowych. Kanoniczne przyczyny dy- 
spenz od przeszkód małżeńskich. Ks. dr. Włady- 
sław Mysor. — Socyalizm na wsi. — Poradnik 
katechetyczny i duszpasterski. 


Repertuar iwowskiege teatru miejskiego. 


d ma” piatok pe by oi „Markiz de Priola" 

z aktach Henr. Lavedana, e 

skiago Wanda Nałęczówna. T 
W sobotę „Tosca“ op. G. Puccin’go. 


W niedzielę popoł. „Wolny strzelec* opera M. 
Webera, 


W niedzielę wieczór: 
Gorkiego. 

W poniedziałek „Markiz de Priola*, 
Layedana. 


, We wtorek „Tosca“ opera w trzech aktach G. 
Puccini'ego. 
Repertuar teatru krakow kiego. 
W piątek koncert Pablo Sarasate. 
W sob.tę „Margrabia Priula“, 
W niedzielę „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. 
Repertuar Filharmenii iwowaki sj. 


W sobotą 7 marca Setny koncert w sezonie 
1902|1908. Program: I. 1, Gluck „Ifigenia w Anlidrie'. 
2. Haydn. Z symfomi E-mol. Andante. 3. Morart. Uwer- 
tura z op. „Flet czarodziejski '. II. 1. Beethoven, Z sym- 
fonii „Er.ica". Część druga. 2. Schubert. Z symfonii 
H-mol. Część pierwsza. 8. Menlelsohn. SchezEo a Oap- 
rizzio. II1. 1. Liszt. Poemat symfoniczny „Prometeusz*, 
2. Berlisz. Z symfonii fantastycznej. Qzążć druga. 8. 
Wagner. Uwertura z op. , Tannhiuser*. — Qeny miejsc 
niesłychanie niskie. 

f W niedzielę 8 bra. Setny pierwszy koncert w se- 
zonie 1902/1903. Program: I. 1. Moninszko. Uwertura z 
op. „Hrabina“, 2. Grieg.. a) Ze suity I. „Peer Gynt", b) 
Za suity II. „Peer Gynt". 8. Czajkowski. Pieśni bez 
słów. H. 1. Melcer: „Porywy młlodsieńcze“, — „Rozcra- 
rowanie“, 2. Berodin, „Step*. 3. a) Noskowski „Polonez 
eligijny*. b) Rubinstein. „Toreador i Andalasa. III 1. 
Smetana. „Wełtawa*. 2. Svendsen. „Karnawał norweski*. 
6. Liszt- „Rapsodya II,“ — Oeny miejsc takie samo ni- 
skie, jak na koncert sobotni. 


T. P. N. P. 


Lwów 5 marca. 

Powyższe litery widnieją pod godłem, przed- 
stawiającem Archanioła Michała z wzniesionemi 
ku górze skrzydłami, z pękiem promieni nad 
głową, jako pogromcę smoka; u góry widnieje 
gwiazda geniusza. 

Tak wygląda nowe godło jednej z najsym= 
patyczniejszych 1 godnych jak najgorętszego po- 
parcia ze strony naszego obywatelstwa instytucyi. 
Instytucyą tą: „Towarzystwo dla popierania na- 
uki polskiej”, 

Zanim zdamy sprawę z odbytego wczoraj 
walnego zgromadzenia członków, zaznaczamy, że 
w drugiem z rzędu roku istnienia towarzystwa 
liczba członków bardzo znacznie wzroała, a obrót 
kasowy jest stosunkowo wielce pomyślny. Z koń- 
cem roku 1901 liczyło towarzystwo 634 człon= 
ków; obecnie jest ich 1015. Wobec tego, że 
żadno z towarzystw naukowych polskich nie zdo- 
łało detąd pozyskać powyżej tysiąca członków, 
liczba 1015 członków świadczy wymownie, że 
społeczeństwo nasze poważnie zainteresowało się 
tą iastytucyą, zachęcając tym sposobem zarząd 
jej do dalszej, gorliwej pracy na niwie nauki 
polskiej. 


Ogólny obrót kasowy wykazuje w przycho= 
dach za r. u. 12.881:50 k. Funduszu zakładowego 
zebrano w tym czasie 7.74485 k. Funduszu obro- 
towego 6.136'65 k., tj. o 2.184'24 więcej niż w 
r. 1901. 

Na to znaczne zwiększenie funduszu obroto= 
wego wpłynęły, prócz udzielonej  subwencyi 
sejmowej 500 k. tudzież 193'29 k. uzbieranej z 
datków pomniejszych, głównie i przedewszystkiem 
wkładki członków czynnych zwyczajnych i wspie- 
rających zwyczajnych (po 8 i 1 k.) w łącznej 
sumie 3.861 k., jako też znaczniejszy procent, ja- 
ki już w roku ubiegłym przyniosła lokacya fun- 
duszu zakłedowego w kwocie 606'50 k. Przyrost, 
tak znaczny, funduszu obrotowego uważać można 
jako znamienny miernik rozwoju towarzystwa w 
w roku ubiegłym. Towarzystwo powstało i roz- 
wija się o własnych siłach. W ciągu niespełna 2 
lat istnienia ogólny obrót kasowy dosięgnął cyfry 
30.124-16 k., a kapitał zakładowy przedstawia 
wartość 23.868:5 kK. 

Dwa razy w ubiegłym roku wzięło towarzy- 
stwo udział w obchodach jubileuszowych. Naj- 
pierw w jubileuszu 80-tej rocznicy urodzin pre~ 
zesa towarzystwa, rektora Antoniego Małeckiego. 
Myśl wręczenia adresu jubiłatowi powstała w 
gronie członków wydziału towarzystwa i przez 
nich też przeprowadzoną i wykonaną została; że- 
by jednak temu aktowi dodać szczególnego zna- 
czenia, nie poprzestano na wyrażeniu hołdu w 
imieniu samego tylko towarzys:wa, ale zaproszo- 
no do współudziału wszystkie inne towarzystwa, 
istniejące we Lwowie, które pracują dla spraw 
nauki, literatury i sztuki. W ten sposób przyszedł 
do skutku zbiorowy adres wszystkich (156) lwow- 
skich tow. naukowych, literackich i artystycznych. 

Ponadto uczestniczyło towarzystwo w jubi- 
leuszu Maryi Konopnickiej. 


„Mieszczanie* po raz 9-ty 


w 8 aktach 


a 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6. Marca 1903 Nr. 53. 


W ubiegłym roka ukazały się w druku |ji Austrya znane są z tego, że z kontrybuentów 


pierwsze ò < publikacye towarzystwa: Prof. dr. 


podatkowych jak najwięcej wyciągnąć potrafią. 


B. Dembińskiego: „Źródła do dziejów drugiego i |Otóż p. Thielmann jest sobie ni mniej ni więcej, 


trzeciego rozbioru Polski“, Tom I. (Lwów, 1902,i 
str. LXXI i 565) i p. Łukasza Bodaszewskiego : 
„Teorya ruchu wody na zasadzie ruchu falowe- 
go“, Cz. I, z 76 fig. w tekście i 2 tabl. 

Przy układaniu programu działalności na r. 
b. postanowiono przedewszystkiem zwrócić uwa- 
gę na podjęcie nowych wydawnictw. Uchwalono 
tedy ogłosić pracę dr. P. Dąbkowskiego: „O 
utwierdzeniu umów pod grozą łajania w prawie 
polskiem średniowiecznem*. 

Drugą z kolei pracą większych rozmiarów, 
przyjętą do publikacyj towarzystwa na wniosek 
czł, wydz. prof. Balzera, jest dzieło prof. dra Wł. 
Abrahama p. t. „Powstanie organizacyi Kościoła 
łacińskiego na Rusi i w Mołdawii*. Obejmuje ono 
dwa tomy druku i rozpada się na trzy części: 1. 
Działalność misyjna. 2. Powstanie metropolii ła- 
cińskiej w Halicza. 3. Metropolia we Lwowie. 
Dwie pierwsze części wypełnią tom pierwszy, 
trzecia tom drugi. Obie znajdują się już pod pra- 
gą drukarską, 

Aby ułatwić czytelnikom naszym przystępo- 
wanie do tow. popierania nauki polskiej, nadmie- 
niamy, że członkiem czynnym założycielem, na 
stałe, staje się, kto uiści jednorazową wkładkę 
w kwocie 200 kor.; członkiem czynnym zwyczaj- 
nym staje się osoba, która uiści na czele towa- 
rzystwa roczną wkładkę 8 kor.; członkiem wspie- 
rającym dożywotnim staje się osoba, która uiści 
na cele towarzystwa jednorazową wkładkę w 
kwocie 50 kor., wreszcie członkiem wspierającym 
zwyczajnym staje się osoba, która uiści na cele 
towarzystwa wkładkę roczną 1 kor. 

Adres towarzystwa: Lwów; Archiwum Ber- 
nardyńskie. 
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Wczorajszemu walnemu zgromadzeniu prze- 
wodniczył prof. dr. Oswald Balzer. Po referacie 
przewodniczącego o sprawozdaniu, które powyżej 
podaliśmy, przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z rachunków i udzielono wydziałowi absoluto- 
ryum. Wyrażono również podziękowanie szefowi 
sekcyi dr. Ćwiklińskiemu za poparcie towarzystwa 
w ministerstwie oświaty i wyjednanie u niego 
subwencyi dla towarzystwa w sumie 1200 koron. 
Uzupełniono wydział 4 członkami, którymi wy- 
brani zostali: dr. R. Dąbkowski, dr. J. Korze- 
niowski, dr. J. Leciejewski i dr. M. Smoluchow- 
ski. Do komisyi szkontrującej wybrani: pp. Ju- 
liusz Ross, Wł. Schmidt i dyr. dr. J. Steczkow 
ski. W końcu podał dr. Balzer do wiadomości, że 
praca dr. Dąbkowskiego p. t. „O utwierdzeniu 
umów pod grozą łajania w prawie średniowie- 
cznem polskiem* już wyszła z druku. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Na podstawie jednomyślnego werdyktu 
przysięgłych uznał trybunał Kubowicza winnyra 
zbrodni rozbójniczego, skrytobójczego morderstwa i 
7 zbrodni kradzieży i skazał go na Śmierć 
przez powieszenie. Zasądzony zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 

— Głos narodu donosi: Dziś o godz. 12 w 
nocy wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Łazien- 
uą do mieszkania artystki teatru miejskiego panny 
Sulimy. Pogotowie zastało już tam dr. Schwarza 
i dragiego lekarza, ratujących niebezpiecznie cho- 
rą artystkę, która popełniła zamach samobójezy 
przez zażycie trucizny, Chorą uratowano. Dziś ra- 
no pojawiła się już na próbie teatralaej, Przyczy- 
na zamachu niewiadoma. P. Sulima rozpoczęła ka- 
ryerę artystyczną we Lwowie pod nazwiskiem sce- 
nicznem Głottowt. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— W Oharlottenburgn pod Berlinem odbyli 
katolicy polscy zgromadzenie, na którem przedsta- 
wili swoje żądania w uprawach kościelnych. Po 
odbyciu uroczystości na cześć papieża uchwalono 
następującą rezolncyę: Zgromadzeni Polacy-katoli 
cy w Oharlottenburgu, którzy tworzą przynajmniej 
jedną trzecią część katolickiej ladności Charlotten- 
burga oświadczają wobec władzy kościelnej swoje 
uszanowanie, jednakże domagają sią równocześnie :! 
1) polskich przedpołndniowych kazań przynajmniejł 
co 14 dni, — 2) dopuszczenia polakiego śpiewu w: 
kościele, — 3) polskich ohrzcin, zaślubin i pogrze-| 
bów, — 4) przygotowania dzieci polskich w języ:! 


ku polskim do przyjmowania św. Sakramentów. 
Polacy Charlottenbnrga będą tak długo stawiali 
te żądania, dopóki nie zdołają ich przeprowadzić. 


Z WARSZAWY. 

(Pocztą). 

— Dnia 2 marca odbyło się w teatrze w o- 
grodzie Saskim pierwsze przedstawienie wędrownej' 
trupy niemieckiej, Grano znaną sztnkę pt. „Flachs- 
mana“, Już od kilku dni zapowiadano, że młodzież 
nosi się z myślą urządzenia nieproszonym gościom 
nieprzyjemnej owacyi w kształcie gwizdania, zgni- 
łych jabłek lub t, p, Przedstawienie odbyło się 
wprawdzie zupełnie spokojnie, ale za te — wobec 
zupełnie pustego teatru, Więc nawet w razie, jeśli 
istotnie noszono się z myślą jakiejś awantury, to 
webec braku świadków byłaby ona bezcelową 
W sztuce — średniej zresztą wartości literackiej — 
zachodzi ustęp, w którym autor w braku lepszego po- 
mysłu pomieścił szumny frazes apoteozyjay: Deutsche 
Schułe--oraz Deutsche Schulmeister itp. Kiedy aktor, 
któremu z roli ustęp ten przypadł w udziale, po- 
wyższe słowa wygłosił, powstał — śmiech w teatrze. 
Trudno istotnie przy podobnych słowach obronió 
się przed koniecznem, rzec można, odruchowem 
uczuciem ironii, nasuwającem mimowoli na myśl 
Wrześnię i tyle innych miejscowości, słynnych z 
metody pedagogicznej, praktykowanej w „deutsche 
Schule“ i przez „deutsche Schulmeister“, Trudno 
zarezom nawet człowiekowi zupełuie bezparcyalne - 
mu nie przyznać, że wobec obecnej 8ytuacyi Stwo- 
rzonej w znacznej części właśnie przez zajścia w 
szkole, nie można chyba popełnió większego nie- 
taktu ze strony reżyseryi wędrownego teatru nie- 
mieckiego, odznaczającej się widocznie ową znaną 
w “alym świecie kulturalną delikatnością uczuć 
narodowych, jak równie w całym świecie znanym 
taktem i dobrem wychowaniem. Taką była owa- 
cya mimowolna i nienchronna w danym momencie 
i w obec podobnego frazesu, wygłaszanego w obe- 
j chwili przez Niemca przed publicznością 


— Wydziałowi statystycznemu kancelaryi do 
Spraw instytucyi im, carowej Maryi polecono zba- 
danie stanu dobroczynności w Rosyi i wydanie 
osobnej w tym przedmiocie broszury. Władze war- 
szawskie otrzymały o tem zawiadomienie. 

Kto to p. Thielmann ? 

Wczoraj podkreśliliśmy telegram z rajchs- 
tagu berlińskiego, donoszący, że w toku rozpra- 
wy nad zaopatrzeniem inwalidów wojennych 
(aajwyżej 120 marek rocznie) wywołał wielką 
wesołość p. Thielmann, wypowiadając, iż Francya 


Pierwsza kraj. fabryka 


wyrobów z papieru ` 


tylko rzeskim ministrem. skarbu. Gdyby to tek 
p. Boehm-Bawerk pozwolił sobie powiedzieć coś 
podobnego o Rzeszy niemieckiej! Obrzuciliby go 
kamieniami alldeutschery austryaccy, a hr. Bue- 
low gotówby żądać przeprosin, jak od Chin za 
zamordowanie posła niemieckiego. 

O cóż chodziło? Fundusz inwalidów wy- 
czerpuje się i za dwa lata zupełnie zniknie. Dla- 
tego wypadnie wydatki na inwalidów wstawić do 
ordynaryum budżetowego; na r. 1904 wstawiono 
w ekstraordynaryum dziewięć milionów marek. 
Poruszono przeto myśl nałożenia taksy wojskowej 
na powołanych do służby wojskowej, ale jej nie 
pełniących, jak we Francyi i Austryi, z czego 
mogłoby wpłynąć jakie dwadzieścia milionów 
'marek roczuie. W odpowiedzi minister skarbu 
Thielmann podniósł, że przed kilkoma laty przed- 
łożył rząd rajchstagowi odnośny projekt, który 
jednak wszystkiemi głosami przeciw jednemu od- 
rzucony został, A dalej, że Francya i Austsya 
posiadają juź taką taksę, ale w Austryi przynosi 
ona mniej niż pięć milionów marek, we Francyi 
mniej niż dwa miliony marek — „a przecież 
oba te państwa posiadają wielki talent do 
wydobywania pieniędzy z kontrybsentów podat- 
kowych. Otóż jeżeli te dwa państwa, prawie ró- 
wnie wielkie jak Niemcy, tylko tyle wyciągnąć 
potrafią, to chyba i u nas byłoby to niemo- 
żliwe*. 


Telegramy i telelonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 5 marca. W ciągu dalszym wczo- 
rajszego posiedzenia Izby posłów po odpowiedzi 
ministrów w sprawie stosunków, panujązych w 
korpusie przemyskim, przystąpiono do dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym  Reichstadtera 
w sprawie zajść podczas uroczystości sokolej 
w Morawskiej Ostrawie i Frydku. P, Reich- 
stadter przez dwie godziny w wymownych sło- 
wach przedstawiał oburzające postępowanie nie- 
mięckich urzędników w tych miejscowościach. 
Odpowiadał mu dr. Menger, niemiecki postępo- 
wiec. Podczas jego przemowy przyszło do utarczki 
słownej pomiędzy posłami czeskimi a dr. Men- 
gerem. Prezydent musiał aż przywołać Mengera 
do porządku dziennego za nazwanie p. Reichstădte- 
ra „zbrodniarzem ołomunieckim“. Młodoczech Si 
leny zaś przedrwiwał sobie z Niemców; na twier- 
dzenie Mengera, że język czeski jest trudny do 
wymawiania, wskazywał na rozmaite łamańce 
w języku niemieckim i deklinował: ich stolpre, 
du stolperst, er stolpert. Po faktycznych sprosto- 
waniach nagłość wniosku Reichstadtera od- 
rzucono. 

Następne posiedzenie dziś. 


Wiedeń 5 marca. Między odezytanemi na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów interpe- 
lacyami znajduje się interpelacya p. Walza 
i tow, w sprawie zamierzonego przez Rosyę pod- 
wyższenia cła na kosy, przez co zagrożonyby był 
przemysł wyrobu kos w Austryi. 

Odpowiadali minister kolei i minister rol- 
nictwa na interpelacye, poczem Izba przystąpiła 
do obrad nad naglącym wnioskiem Da- 
szyńskiego w sprawie 


stosunków w przemyskim korpusie. 


Daszyński zabrawszy głos celem uzasadnie- 
nia nagłości swego wniosku wskazywał, że ze 
wszystkich administracyj, wojskowa administra 
cya najbardziej lekceważy parlament. Najlepszym 
tego dowodem długoletnie bezowocne starania 
o zniesienie rewersów demolacyjnych i o reformę 
woskowej procedury karnej. 

Na posiedzeniu Izby 19 lutego br. — m.ó- 
wił dalej. p. Daszyński — padły ostre słowa 
z ław mojej partyi przeciw generałowi Galgo- 
czemu. Słowa tak ostre i niezwykłe w parlamen- 
nie mają wówczas swe usprawiedliwienie, jeżeli 
dyktowane były słuszną obroną interesów ludno- 
ści, słusznem oburzeniem i gniewem. Męczącą 
byłoby rzeczą omawiać całą sprawę z moralno- 
psychologicznego stanowiska, dlatego nie zapu- 
szczę się na to pole. Jeżeli tak stary parlamen- 
tarzysta, jak Menger, w przystępie gniewu rzu- 


t| ci} wczoraj jednemu z moich kolegów w twarz 


słowo „zbrodniarz*, a będący przytem powitali 


,|to oklaskami, to z tego nie można wnosić by- 
i| najmniej o przewroiności p. Mengera, lecz najwy- 


żej przytoczyć fakt, że „złe towarzystwo psuje 
dobre obyczaje*. Myśmy też mieli jak najgorsze 
towarzystwo. Mieliśmy obok Bieloblavka i Grego- 
rica, dziś mamy Schneidra i i. Pięć lat słucha- 
my, jak każdego i wszystko w najbrutalniejszy 
sposób obrzuca się obelgami. 

Wyznać należy otwarcie, że w tej izbie są 
wszyscy zepsuci. Wszystkie partye rzucają obel- 
gami, ale nie wszyscy z tak ważnych powodów, 
jakie myśmy mieli dnia 19 lutego. Parlament 
nasz nigdy nie był panującą siłą w tem państwie, 
żył życiem pozornem, miał moc pozorną. Nad 
iluż to uchwałami parlamentu przeszedł rząd do 
porządku dziennego i nawet nie wspomniał o 
nich. Ileż to np. czasu zeszło na omawianiu zajść 
w Tryeście, jeszcze w lutym z. r., jak patety- 
cznie prezydent ministrów z ręku na sercu zape- 
wniał wówczas, Że wszystko zbada i winnych po- 
ciągnie do odpowiedzialności. Czy panowie od te- 
go czasu słyszeliście coś o tem, czy rząd zdał 
sprawozdanie. Nie dajmy się łudzić. Możemy u- 
chwalać rezolucyj, ile się nam podoba. Jeżeli one 
rządowi nie są na rękę, to nie będą wypełnione. 
Izba jest skorumpowana, słaba, bez poczucia go- 
dności, nie jest w s.anie bronić swych praw. 

(Wicepr. Żaczek prosi mowcę, by się mity- 
gował ) 

Jeśli do którego państwa w świecie, to do 
Austryi znakomicie dadzą się zastosować słowa 
św. Augustyna: „Jeśli prawda jest skandalem, to 
zróbmy skandal i powiedzmy prawdę“. 

Raz przecież obelgi odniosły skutek. Trzy 
lata szturmowaliśmy do rządu z powodu Galgo- 
czego. Trzy lata przytaczaliśmy fakty i to nie 
jakieś obojętne, ale wypadki licznych samo- 
bójstw, okaleczeń, męczarni. Trzy lata minister 
nie milczał, ale dawał odpowiedzi w swoim ro- 
dzaju. Być może, że Galgoczy, jest wielkim genera- 
łem, ała ja uwierzę w to dopiero jeśli pobije Rosyę, 
aby Bóg to dał, albo jeśli w Macedonii pokaże 
co umie. Nie lubię poezyi w ustach ministra o- 
brony krajowej. Niech piękne porównanie i po- 
ezye zostawi wielkiemu slyliście, swojemu kole- 
dze na ławie ministeryalnej. On sam niech od- 
powiada prosto na przytoczone fakty, czy są 
prawdziwe czy nie. Mowca powołuje się na mo- 
wy, wygłoszone o stosunkach w X korpusie nie 
tylko przez socyalistów, lecz przez Koło polskie, 
przez Kozłowskiego w delegacyach, Danielaka, 
Rottera. W tej sprawie jesteśmy wszyscy zgodni, 
Mowca uznaje, że wreszcie reinister obrony kra- 


N.W. Niemojowskiego, Lwów, 


jowej wywarł nacisk na ministra wojny i skłonił 
go do dania odpowiedzi. 

Odpowiedź ta jednak nie była wyczerpująca 
i dostateczna. Mowca przypomina własne słowa 
ministra obrony krajowej, który w dyskusyi w 
ubiegłym roku oświadczył, że jego zdaniem su- 
rowość powinni jenerałowie zachować na wojnę, 
a nie podczas pokoju. Niechaj minister zwróci 
się z temi słowami do Galgoczego. Z kolei 
omawiał Daszyński poszczególne konkretne 
fakty. 

Przemawiali następnie Schneider contra po- 
czem zabrał głos Breiter. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 5 marca. (Telegram prywatny.) 
W izbie ukończono w tej chwili dyskusyę nad 
naglącym wnioskiem Daszyńskiego w sprawie 
Galgoczego. W głosowaniu nagłość wnio- 
sku odrzucono. 

Przed głosowaniem odbyła posiedzenie ko- 
misya parłamentarna Koła polskiego i uchwaliła, 
żeby Koło głcsowało przeciw nagłości. Z tego 
powodu pomiędzy posłami polskimi toczyła się 
żywa dyskusya w kuloarach. ponieważ znaczna 
część polskich posłów była zdania, że. Koła 
polskie powinno się oświadczyć 2a naglością. 

Przy głosowaniu wyszli też z sali posłowie 
Giżowski, Kolischer, Głąbiński, Starzyński, Po- 
ratyński, Grek, Stwiertnia, Danielak i jeszcze 
kilku posłów, 


Bardzo tylko mała liczba posłów polskich 
została w sali. 


Upaństwowienie Nordbahnu. 


Wiedeń 5 marca. Wczoraj zebrali się 
niemieccy członkowie komisyi kolejowej i komi- 
syi budżetowej na naradę w sprawie upaństwo- 
wienia kolei prywatnych. Wydany o naradzie tej 
komunikat powiada, że posłowie niemieccy uznali 
w zasadzie za konieczne upaństwowienie wszyst- 
kich trzech kolei prywatnych, a więc i-pół- 
nocnej. Różnice między mowcami były tylko co 
do terminu. 

Wiedeń 5 lutego. (Tel. pryw.) Za kuli 
sami ciągle jeszcze się targują. Koło polskie a 
raczej komisya parlamentarna i polscy członko- 
wie komisyi kolejowej dotąd jeszcze nie zdecydo- 
wały się co do zachowania się w sprawie upań- 
stwowienia kolei północnej. 

Na wczorajszej konferencyi komisyi parla- 
mentarnej i kolejowej przeważało zdanie, aby 
Koło od uchwały, żądającej upaństwowienia z 
dniem 1 stycznia 1904, nie ustąpiło. Dziś wie- 
ezór odbędzie się plenarne posiedzenie komisyi 
kolejowej. 


Nowy regulamin Izby. 

Wiedeń 5 marca. P. Grabmayer wypra- 
cował już referat o zmianie regulaminu Izbo- 
wego. Ważniejsze zmiany są następujące: 

Pierwsze czytanie przedłożeń rządowych od- 
bywa się tylko wtedy, gdy w dniu wniesienia 
uczyniony będzie odpowiedni wniosek, nad któ- 
rym głosowanie odbywa się bez dyskusyi. Do 
odrzucenia takiego wniosku trzeba dwóch trzecich 
części większości. W razie, gdyby wniosek o 
przeprowadzenie pierwszego czytania Rie był u- 
czyniony, lub gdyby został odrzucony, wówczas 
przewodniczący przydziela przedłożenie rządowe 
wprost odpowiedniej komisyi. 

Każdy poseł czyniąc w Izbie samoistny 
wniosek, może domagać się, aby wniosek 
ten bez pierwszego czytania przydzielono do 
komisyi. Głosowanie w tej sprawie odbywa się 
bez dyskusyi. Przy pierwszem czytaniu dy- 
skusya ograniczyć się musi tylko do zasadniczego 
punktu. 

Wnioski naglące muszą być poddane dys- 
kusyi na tem samem, lub na następnem posie- 
dzeniu. Wnioskodawca musi się ograniczyć tylko 
do uzasadnienia nagłości, poczem następujące gło- 
sowanie bez dyskusyi. 

Zapytania do prezydenta, które zwykle 
dziś tyle zajmują czasu, pozostają i nadal 
w mocy. Muszą być atoli pisemnie wnoszone, 
a następnie na posiedzeniu Izby ustnie powtó- 
rzono. 

Interpelacye mają być wnoszone na piśmie. 
Wystarcza dla nich 15 podpisów, poczem inają 
być drukowane i w Izbie rozdane. Na żądanie 
50 posłów ma być interpelacya dosłownie w Izbie 
odczytana. Minister, do ktćrego interpelacya jest 
wystosowana, ma odpowiedzieć na nią w prze- 
ciągu 6 tygodni. 

Referat powyższy z wielu stron poddają 
ostrej krytyce. 


AZ ICL 


IKomisye. 

Wiedeń 5 marca. «omisya podatkowa 
przyjęła na dzisiejszem posiedzeniu ustawę rzą- 
dową w sprawie uwolnienia od podatku domów, 
przeznaczonych do przebudowy na cele asana- 
cyjne w Pradze, Bielsku, Morawskiej Ostrawie 
i Cieszynie. Uchwalono przeprowadzić ustawę tę 
w izbie w drodze nagłącej. 


Bank austro-węgierski. 


Wiedeń 0 marca. Dziś odbyło się posie- 
dzenie rady generalnej banku austro-węgierskiego 
pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego. Ge- 
neralny sekretarz Pranger zdał sprawozdanie, 
które przyjęto do wiadomości. Dalej wybrano po- 
nownie na mężów zaufania dla oddziału kredytu 
hypotecznego pp. Dawida Abrąhamowicza i bar. 
Zygmunta Vilagosvar-Bohusa. 


Pogrzeb Riegera. 

Praga 5 marca. Komitet zajmujący się po- 
grzebem Riegera, uchwalił zwrócić się do wy: 
działu kraj. z prośbą o pozwolenie wystawienia 
zwłok w panteonie muzeum czeskiego, skąd ma 
ruszyć pogrzeb na cmentarz wyszehradzki. 

Pogrzeb ma się odbyć w sobotę o godz. 2 
po południu. Ulice, któremi pochód będzie szedł, 
będą oświetlone. Uproszono konsystorz o wyde- 
legowanie wyższego dostojnika duchownego do 
prowadzenia konduktu, wezwano właścicieli do- 
mów do wywieszenia żałobnych chorągwi. 

Wydział krajowy zezwolił na wystawienie 
zwłok w panteonie i uchwalił wznieść w muzeum 
panteonu, gdzie stoją już posągi wielu wybitnych 
mężów, pomnik Riegera. 


Jubileusz papieski, 

Ezym 5 marca. Osservatore Romano do- 
nosi: Papież nie przyjmował wczoraj nikogo, 
gdyż po nadzwyczajnych trudach ostatnich dni, 
za poradą lekarzy, postanowił odpocząć przez 
kilka dni. 

MRzyma 5 marca. Agencya Stefaniego do- 
nosi: Pogłoski alarmujące o zdrowiu papieża są 
zupełnie nieuzasadnione. Papież dopiero na usilną 
prośbę przybocznego lekarza Lapponiego zgodził 
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się wypocząć zupełnie przez 4 do 5 dni. Z po- 
czątku nie chciał się na to zgodzić. Papież nie 
leży w łóżku, a w poniedziałek lub wtorek 
przyjmie angielskich pielgrzymów pod wodzą 
Norfolka. 


Zbrojenia 
Stanów Zjednoczonycb. 


Waszyngom 5 marca. Kongres odroczo- 
no. Izba reprezentantów uchwaliła jeszcze na 
ostatniem posiedzeniu przedłożenie, dotyczące 
marynarki. Ustawa ta przeznacza środki na bu- 
dowę trzech nowych okrętów wojennych, objęto= 
ści 16.000 ton i 3 okrętów objętości 13.000 ton. 
Natomiast nie uchwalono kredytu na nowe krą- 
żowniki. Na amunicyę, szczególnie na ćwiczenia 
w strzelaniu uchwalono półtora miliona dolarów. 
Prezydent Roosevelt podpisał natychmiast doty- 
czące ustawy. Przedłożenia o zniżeniu ceł na 
produkty z Filipinów nie załatwione. 


Luiza Toskańska. 

Drezno 5 marca. (Tel. pryw.) Dresdener 
Anzeiger twierdzi, że wiadomość o pojednaniu 
się dworu saskiego z toskańskim jest fałszywa. 
Przypuszczają, że ks. Luiza otrzyma pozwolenie 
widzenia się od czasu do czasu z dziećmi, ale 
o pojednaniu nie ma mowy. 


Wiedeń 5 marca. Prezes Jaworski otrzy- 
mał od kardynała Rampolli telegram z podzię- 
waniem za gratulacye Koła polskiego złożone 
papieżowi. Telegram opiewa: „Papież wdzięcznem 
sercem przyjął życzenia Twoje i Twoich towa- 
rzyszy, błogosławiąc Ciebie jakoteż Twoich to- 
warzyszy. Rampolla“. 

Korfu 5 marca. Przybył tu niemiecki na- 
stępca tronu z bratem w podróży do Egiptu. Za- 
bawią 2 dni. 

Konstantynopol 5 marca. Ogłoszony 
został dekret sułtański co do zawartego między 
Portą a niemieckiem towarzystwem kolei Anatol- 
skich względem budowy pierwszej części kolei 
Bagdadzkiej : Koniah-Eregli. 

Królewiec 5 marca. (Tel. pryw.) Sąd 
wojskowy zasądził porucznika Stefena za znęca- 
nie się nad żołnierzami, co stwierdzono w 118 
wypadkach, na 9 miesięcy więzienia. 


Dział rolniczy. 


Ze statystyki rolniczej. 

Ze sprawozdania złożonego przez wydział 
Towarzystwa gospodarczego wyjmujemy kilka dat 
statystycznych.. 

„ W 1902 w obrębie towarzystwa wzięto pod 
uprawę: 
pszenicy ozimej . : 5 


260.421 hektarów 


pszenicy jarej 17.388 A 
żyta ozimega "TZ 347.370 F 
żyta jarego . 7.358 5 
jęczmienia 195.487 è 
owsa . 407.986 7 
hreczki . Ì 54.237 a 
kukurudzy |. 72.898 > 
grochu . > > > 47.671 > 
bobiku . ; : À 17.741 f 
ziemniaków . ` : 238 979 > 
buraków pastewnych 10.280 Pi 
buraków cukrowych 2.402 z: 
kapusty A À 14.819 > 
koniczyny na pasz 107.970 s 
koniezyny nasiennej 7.898 5 
wyki nasiennej > . 15.987 » 
wyki paszy . 5 à . 15.663 = 
mieszanki ; ; „ 15.226 s 
chmielu 4 1.791 ś 
Inu A - ; 5 10.376 5 
konopi . 15 989 E 
tytoniu . 2.570 | 
ogrodowizn 3.476 s 


łubinu na nawóz 2.240 A 
Ogółem było pod uprawę roli 1,981,842 
hektarów, pozostawiono ugorem 667.372 b.; z 
łąk zaś o ogólnym obszarze 696.664 hekt. skoszo- 
no 622.242 h. 
Przechodzimy z kolei do cyfr plonu, które 
się przedstawiają następnie: 


Zebrano ogółem htl. z hektara htl. 
pszenicy ozimej 3,941.155 15:10 
pszenicy jarej 188.976 10:50 
żyta ozimego 4,048.622 11:60 
żyta jarego 70.612 9:60 
jęczmienia 2,588.412 18:30 
owsa 4,611.378 11:80 
hreczki 515.628 9-50 
kukurudzy na ziarno 942.643 13:00 
grochu 661.421 18:80 
bobiku 326.574 13:70 


ziemniaków 25,995.390 c. m. 110:70e.m. 


buraków pastewnych _2,360'235 280:70 
kapusty 1,129.145 76:10 
koniczyny na paszę 32583685 31:90 
koniczyny nasiennej 10 947 htl. 1'47 htl. 
wyki nasiennej 148-665 9:30 
wyki paszy 822.16% e. m. 20 50c.m. 
mieszanki 806.206 30:10 
chmielu 6.251 8:39 
Inu 37.704 38:63 
konopi 70.451 4:40 
tytoniu 25-076 9-76 
siana 13,892.467 21:50 


Poza wysoką cyfrą ugoru inne cyfry wyka- 
zu przedstawiają wynik ubiegłej kampanii gospo 
darskiej nie w świetnem, ale też i w nie naj- 
gorszem świetle. Rezultaty byłyby lepsze, gdyby 
stosunki klimatyczne w r. u. były przyjaźniejsze, 
i gdyby do nich nie przyłączyły się trudności ży- 
wiołowej siły, choć nie żywiołowej w ścisłem te- 
go słowa znaczeniu natury. Strajki rolnicze i ich 
bezpośrednie następstwa zaznaczyły się wielokro- 
tnie częściowem zmarnowaniem plonów. Spra- 
wozdanie zwraca się do kół ziemiańskich z pro- 
śbą o współpracę przy układaniu zestawień sta- 
tystycznych , których potrzebę i  doniosłość 
oceniły należycie ościenne zamożniejsze społe 
czeństwa. 


a Komitet tow. uprawy tytoniu w Śniatynie 
na dorocznem zgromadzeniu przedłożył sprawo- 
zdanie z czynności za rok ubiegły. Rok ten na- 
leży zaliczyć do pomyślaiejszych w uprawie ro- 
śliny tytoniowej, pomimo niesprzyjających wa- 
runków klimatycznych. Dla podniesienia kultury 
uprawy tytoniu i zachęcenia plantatorów założył 
komitet w rejonie borszczowskim i zabłotowskim 


, Papiery listowe, Tutki 


po 40 skrzyń (rozsadników) pod płótnem; w re- 
jonie zabłotowskim rozdał 60 koneweczek spe- 
cyaln ch do podlewania rozsadników i 1200 ry- 
katorów do suszenia liścia tytoniowego. 

Komitet towarzystwa uprawy tytoniu sko- 
rzystał z wystawy maszyr i narzędzi rolniczych, 
urządzonej przez tow. gospodarcze w Kołomyi i 
wysłał przyrządy do uprawy tytoniu, aby dać 
możność poznania tychże plantatorom licznie 
zwiedzającym wystawę. Na wniosek instruktora 
uprawy tytoniu komitet rozdzielił w rejonie za- 
błotowskim 100 znaczników : w powiecie śniatyń- 
skim, horodeńskim i kołomyjskim. D!a suszenia 
tytoniu w odpowiednim budynku wybudowano 
wzorową szopę, która to szopa posiada dla upra 
wiaczy tytoniu wielką doniosłość praktyczną. 

W ciągu r. 1902 odbyły się staraniem i ko- 
sztem komitetu dwa popularne kursa o uprawie 
tytoniu dla naczelników gmin i pisarzy gminnych, 
a kosztem rady szkolnej krajowej kurs dla nau- 
czycieli ludowych. Towarzystwo chcąc przyjść 
doświadczeniem nabytem w użyciu sztucznych 
nawozów w pomoc plantatorom, założyłe „pole 
doświadczalne“ w Załuczu nad Prutem; lecz re- 
zultatów pomyślnych nie osiągnięto. Towarzystwo 
wysłało w styczniu br. instruktora uprawy tyto- 
niu do Jagielnicy, Borszczowa i Monasterzysk, by 
był obecny przy wykupnie liścia, przekonał się o 
sposobie odbierania produktów i przy tej sposo- 
bności wybrał miejste na „szopy wzorowe“. 

Na dorocznem zgromadzeniu przyjęto zam- 
knięcie rachunkowe, uchwalono budżet ni. rok 
przyszły. Prof. Raciborski zdawał w korcu spra- 
wę z podróży swej do Niemiec, gdzie zwiedz' 
w Mannheim wystawę tytoniu. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 5 marca 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7:80 do 8'—, pszenica nowa 760 do 
7:75, żyto gotowe 640 do 670, na term. 6'85 do6*50, 
owies obroczny got. 6*20 do 6'50. na term, 6'25 do 6'40, 
jęczmień past. 550 do 5'75, jęczmień browarny 6— 
do 6'25, rzepak nowy 9— do 928, lnianka —— do 
——, groch pastewny 7:— io 7-25, groch do gotowania 
9'— do 1050, wyka 600 do 6-90, bobik 5°75 do 6'25, 
hreczka 0— do 0*—, kukuradza nowa 6-— do 6'25, stara 
0:— do *0—, chmiel za 56 kilo —— do —*—. koniczyna 
czerwona 55'— do 66:—, biała 75— do 110 —, szwedzka 
85*— do 95—, tymotka 85:— do 44*— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17-—, 
paritas 'Ternopol eskontyngentowy 350 do 9*75. 
Obroty w sbożach słabe. IKonicz czerwony w śre- 
dnich gatunkach mniej poszukiwavy, obniżył się w cenie. 
Oo do spirytusu usposobienie stale dobre. 
Wiedeń 5 marca. Oukier (zpopojnie) 2275 do 
iR — Nafta galicyjska —*— do —'—, Śpirytus 89 
o ——, 

Wiedeń dnia 5 marca. Knrs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7'680 do 7'61, żyto 
ne wiosnę 6'95 do 6'96, kukurudza na listopad —*—, 
kukurudza na j-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6'28 
do 6'27, rzepak na stycseńeluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 

Usposobienie: słaba. 
Stan powietrza: pięknie. 

Budaąpeazt 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:60 do 7-61, 
na październik 7'51 do 7:58, żyto na kwiacień 6'70 do 
6'71, owies na kwiecień 6'00 do 601, kukurudza na maj 
8'08 do 6'09, kukurudza na lipiec 6'14 do 6'15, rzepak 
na sierpień 11:75 do 11-85. 

Oferty na pssenicę: mierne. 
Ohęć kupna słaba. 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: pięknie. 


dnia 5 marca. Kurs w kor. i po 


Dział ekonomiczny. 


B „Schodnica*. Wczorajsze posiedzenie nafto- 
wego Tow. akcyjnego „Ńchodnica* było Badzwy- 
cza; burzliwe, Czterech adwokatów stanęło wras z 
byłym członkiem Rady zawiadowczej w opozycyji. 
Do Rady zawiadowczej wybrano p. Włodzimierza 
Gniewosza, który na zgromadzeniu kilkakrotnie 
głos zabierał i odpieral zarzuty czynione głównie 
ze strecy adwokatów. W końcu przyjęto wszystkie 
uchwały Rady zawiadowczej. 

W ozasis rozprawy przyszło do skandaliczne- 
go zajścia. Gdy akcyonaryusz i członek kady 
nadzorczej Kahlsr zrobił zarzut oponentom adwo- 
katom, że eą figurantami konkuroncyi, krzyknął 
doktor Monath w oxromnem oburzenia: „To jest 
bezczelne znchwalstwo, to jest bezwstydna osobi- 
sta obraza”. 

Członek Kahl:r podtrzymuje swoje wyraże» 
nie, w obec cze,.o dr. Monath krzyczy na cały 
głos: „A ja powtarzam, że to jest bezwstydne szu- 
chwalstwo*. 

Powstaje wrzawa, hałas, krzyk, zupełnie jak 
w parlamencie. 

Dr. Monath woła: To jest człowiek, którego 
w całym przemyśle naftowym uważają za szko- 
dnika, 

Wybucha znowu wielki niepokój i wrzawa, 
wśród której słychać słowa: On musi odwoła to 
oszczeratwo, my się nie damy w ten sposób trak- 
towaól 

Dr. Winternitz krzyczy; To jest zuchwsłość 
niesłychanal 

Wrzawa i zamieszanie trwają przez kilka mi- 
nut, wreszcie zdołał przewodniczący przywrócić 
spokój, tak, że członek Rady nadz.rozej Kahler 
mógł dalej mówić, 

B Eksport nafty do Niemiec. N. fr. Pr. dono- 
si, śe austr. naftowe rafinerye eksportowe sprzeda- 
ły w ostatnich czasach 30.000 o. m. nafty nie- 
mieckim kolejcm p. ństwowym. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. R. Leszczyński 


w chrorobach skórnych i wenerycznych ordynuje 
od godziny 2 do 4 


we Lwowie, ul. Kreta 5. 


Zawsze mloda księżna*** 
Bardzo prosta tajemnica tego jest 
na usługi miłych naszych czytelni- 
czek, które mogą ją naśladować 
używając codzień do toatety Orem 
Puder i Mydlo kremowe Si- 
J mom a, Trzebą się wystrzegać na- 
> śladownictw. J. Simon 69, Fauboutg 
St. Martin, Paris. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona), y 

A. Zaręba Cielecki z Hadyńkowiec, A. Klet- 
ter z Przemyśla, J. Dwernicki ze Schodnicy, 
Stieber z Wygody, E Noel z Liska, A, Ebenber- 
ger = Kozienic, I. Heller ze Stanisławowa, O. 
Schnell z Firlejówki, M. Henig ze Schodniby, dr: 
A. Iskrzycki = Sanoka, I Kotliha z Pragi, M, 
Ujejska z Tomaszowa, S. Chomicki z Tarnopola, 


Do nabycia w sklepie przy Plaeu Marysckim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 


na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6 Marea 1093 Nr. 53. 


55  |najdziwniejsze uwagi, nareszcie odeszła, zape- | m'ał słońca oglądać. Gospodyni i inni lokatoro- |zbrodniarzy i jej odwadze zawdzięczał, że śmierć przekonać, w której stronie Pelham się znajduje 
wniając mnie, że o dziesiątej przyjdzie. wie znajdowali się na weselu, a służąca w to-|ojca pozostanie pomszczona. i ku swemu wielkiemu zdumieniu ujrzał dwóch 
Morderstwo Rozważając całe jej zachowanie się, słowa | warzystwie swego narzeczonego, zabawiała się | — Ja sam wydam go w ręce sprawiedli- mężczyzn w pokoju. Pelham pracował, a drugi 

i dźwięk głosu, przyszedłem do przekonania, że |do późna. Tylko mr. Holdfast pozostał, z łatwo- | wości — mówił Fryderyk do siebie. — Tej no-jleżał na łóżku. Twarzy tego drugiego rozeznać 
na Great Porter Square Nr, II. | powinienem się jej strzedz. ścią więc mordercy weszli i wyszli. cy przynajmniej jedno z nich musi być w wię- | uje mógł, lecz Pelhama poznał doskonale, 
Widziała mój pamiętnik i testame”t; trzeba Wszedłszy do pokoju mr. Holdtast, nie wa- | zieniu. l ] } Więc nie była to pojedyncza walka, misí 
tCiąg dalazy) będzie to dobrze schować. hali się jego przeciwnicy, widząc się bez obcych Fryderyk RE znał żadnej trwogi. . On sam dwóch przeciwników. Postanowił tedy Fryderyk 
Było to trudne ządanie; dwie godziny pra- Pokój ohok jest pusty i niezamknięty; tam |świadków, zrzucić maskę i postawić warunki, |chciał Pelhama ująć, wystąpić przeciw niemu |zawezwać pomocy policyantów. 

cowałem. Lydya tymczasem usiadła do fortepia- | znajdę kryjówkę. Jest tam stół z doskonałą skryt- | których nie mógł przyjąć. Które z nich obojga oko w oko. Oprócz tego był uzbrojony, a jego Zanim opuścił doiu, postanowił złoczyńcom 

nu i grała; grała wszystko to, o czem wiedziała, |Xą. Tam złożę papiery, przynajmniej na kilka | popełniło morderstwo, pozostanie na zawsze ta. | Sprawa sprawiedliwa. 4 zamknąć drogę. W tym celu wyciągnął klucz, 

że niegdyś z rozkoszą słuchałem. Nie zdradziła | godzin będą bezpieczne. jemnieą, to jednak pewne, że morderstwo popeł- Przesłuchiwał się przez chwilę, burzliwą |który temu kilka godzin znalazł w pokoju ojca 


najmniejszej niecierpliwości, raz tylko wstała pod niono nim się oddalili, a nieszczęśliwego zosta- | była dzisiejsza noc i deszcz lał strumieniami. i ostrożnie włożywszy go w zamek dwa razy 
Urzędoik policyjny i jego pomocnicy cze- | obrócił; nie mógł jednak uniknąć lekkiego zgrzyt- 


pretekstem szukania chustki, przystąpiła do stołu 5 wili broczącego we krwi. i 
rzucając baczne wejrzenie na papiery; zauwa- ROZDZIAŁ XLIV. Łańcuch wszystkich przypuszczeń był cał-|kali na placu Great Porter Square. Przestępca |nięcia, które wydał zardzewiały zamek. 


żyłem to dobrze. Schwytani. kowicie zamknięty, ale Fryderyk teraz trzymał pracował cicho na górze. Potem dostał się na ulicę, oparł o ścianę i 
— Wygląda, jakbyś był powieściopisarzem Temi słowy kończył się pamiętnik. jasne dowody winy Pelhama i jego wspólniczki — Mordereo, gdybym nie drżał przed roz przyłożył świstawkę do ust, 

— rzekła, gdy jej oczy padły na mój pamiętnik ; Bez tchu, zapominając, gdzie się znajduje |i nie mu nie pozostawało, jak wydać ich w ręce |lewem krwi, nie żyłbyś ani godziny dłużej — Gdy jednak na ten znak nie otrzymywał 

między jego kartkami zaś leżał testament. Fryderyk Holdfast, czytał słowa ojca. sprawiedliwości. szepnął Fryderyk, skradając się po schodach. żadnej odpowiedzi, powtórzył po raz drugi, oglą- 
Zresztą nie przypominam sobie aic ważniej- Co zaszło owego wieczora, przedstawiło mu Żeby to uczynić, nie powinien był tra- W lekkich swych i zgrabnych krokach | dając Bię trwożliwie ; we dwie, trzy minuty sta- 

szego. Gdy skończyłem, Lydya przeczytała uwa- |się w duszy jasno i wyraźnie. O dziesiątej sja- |cić ani minuty. Było juź późno, a Pelham aieza- | przedstawiał uosobienie zemsty. | nął przy nim urzędnik policyi. 

źnie i rzekła: wiła się Lidya w towarzystwie swego adwokata, | wodnie pracował. Już na pierwszych schodach usłyszał, że KZ Byłem po drugiej stronie domu — rzekł, 
— Dobrze się zabezpieczyłeś, mój przyja- |którym oczywiście nikt inny nie był, tylko Fryderyk złożył ostrożnie papiery do pula=| Pelham pracował w pokoju, gdzie ojciec został |starając się usprawiediiwić, — Chciałem jeszcze 

cielu ! Pelham. regu; jego honor był oczyszczony, przysięga roz- | zamordowany. dać parę wskazówek. Czy pan co odkrył? — 
— Napisałem tylko prawdę, a twój podpis Dziwnym i nieszczęśliwym zbiegiem oko- | wiązana. Mógł zająć swoje stanowisko w świe- W kilku sekundach Fryderyk stał pod|dodał, widząc wzruszenie Fryderyka. 

to potwierdzi. p | liczności dom mr. 119 miał tego wieczora tylko cie, a istocie, którą kochał, zapewnić przyszłość. | drzwiami, nadsłuchując. (Ciąg dal. nast.) 

jednego lokatora, człowieka, który już nigdy nie Ona to zwróciła jego uwagę na prawdziwy ślad Nim jednak otworzył drzwi, spojrzał, hy się 


(głoszenie. 


Pozostała jeszcze chwilę u mnie, czyniąc 


świeżo otworzony magazym dzieł sztuki 
K siegarni M. ALTEKBERGA we Lwowie 


Prywatn:. Korespondencya. 


Ara Jeden, dwa lub cztery później 


= lub prędzej. poloca 
w i "m 
Do JW. Fp; Właścieteli dóbr:|do tej reprodukcye obrazów Henryka Siemiradzkiego 
handlowej w Wiedniu, z egzaminem rachun- Fryne z Eleusis, Cena 50—, 20'—, 6-—, §5'— i 4'— korony (stosownie do formatu). Wazon czy kobieta. Cena 50'—, 20'—, 6'—, 5— i 4' korony (sto- 
kowości, państwowej i ogólną, w średnim sownie do formatu). Pochodnie Nerona. Cena 60—, 20—, 6 —, 5'— i 4:— korony (stosownie do formatu). Dirce w cyrku Neroma. Cena repro- 
wieku, żonaty, poszukuje posady buchaltera,l[,wow: dukcyi kolorowej koron 48—. Pieśń niewolnika, © źródła, Za przykładem bogów, Bacchanalia i wiele in, reprod, w form. folio po k. 4—, 


Chrystus u Maryi i Marty, Chrystus i Samarytanka, fotograwury, po koron 20'—, 


"my dig amy odj Apteka Gd Warunki sprzedaży przeglądać można w biurze podwisanego za- Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p. t PRZEWODNIK ARTYSTYCZNY, krótki zarys historyi sztuki, — 135 illnstracyj, — Kata- 
EY n kane cdazy przegią log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu. — Cena koron 2'40, z przesyłką koron 290. 8381 
Eme o i : 
Oferty wraz z wadyum w wysokości 4.670 k. wnieść należy naj: 
DROBN E OGLOSZEN IA |dalej do 10 marca 1903 o godz. 10 przedpoł. Emeryt. rotmistrza A. Kornbergera 8887 
a a o > Oferty bez wadyum lub w których nie zaznaczono, że warunki p; : ` Ą | 
E kupna względnie sprzedaży oterentowi są znane i że takowym się pod- Biuro informacyjne dla spraw wojskowych | 


Hierbaata autoryzowane przez wysokie c. k. władze rządowe 
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3:75, II. złr. 3+—, Okru- 
chy najlepsze złr. 175. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór KŁapazyn Brzeżany, 


daje, nie bedą uwzględnione. 


Adwokat dr. Lubinger. 
8906 We Lwowic, ul. Jagiellońska 234. 


udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących służby wojskowej. 
i w sprawach asenterunkowych | 


w Krakowie, ul. Karmelicka !. 24. 


Biuro udziela dalej informacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w spra- 
wach dotyczących : jednorocznej służby — stałej służby wojskowej — przedwczesne- 
go zawiersnia małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od tako- 
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj -- przyjęcia do Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych itd. Również sporządza Biuro podania dła oficerów czynnej służ- 
by, rezerwy i obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla- 
chectwa i w sprawach dworskich — podania do Tronu — podania o pozwolenie zło- ; 
żenia konwersyi lub podniesienia kaucyj małżeńskich itd. — Godżiny urzędowe praed 
I popołndniu, w niedziele i święta do 12 w południe, — Z wojskawem biurem in- 
formacyjnem połączony jest ck. upraw. Zakład wojskowe - naukowy. 


czarnych, białych albo kolorowych od koron 1'15 do 18 za metr. 


Szczególnie: Jedwabne materyo na toalety wizytowe, ślnbne 
balowe i na ulicę, również na bluzki i podszewki. 4 f 


Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i wysełamy po- 
dług wybranej jedwabnej materyi olone i opłaeGne wprost do mieszkań. 

Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Seidenstoff- Eksport. e 7826 


Medal Zioty — Hors Concours a 


ASTHMA i KATARY 


przez użycie UGKRETEŃ Í PROSZKI ESPIC 


DUSZNO8Ó. KĄSZEL, ZAKATARZENIE, NĘWRALQIE 
ator 6 p 4 13 pn LĄ jest najskateczniejszym EE? 4o had chorób- organów 
oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRANICZNYCH. — We kb e znacznych aptekach 
Francyi i zagranicą. — Sprzedał hurtowa w Paryżu: BOPulica Saint-Lazare, 30. , 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


Ją posady od 15 marca 
Poszukuje uzdolniony ogrodnik za- 
razem chmielarz i bażantarnik, Żonaty, w 


średnim wieku. Stopiński — poczta Zwi- 
niacz. 95 


Administrator- kontrolor 


z odpowiednimi kwalifikacyami w zakresie 
rolnym, łasowym, rachunkowości, poszukuje 
odpowiedniej posady. Najlepsze rekomen- 
dacye. Gwarantuję za dochody wedle umo- 
wy. Proszę adresować : Biuro gazet Olszew- 


skiego, Lwów — dła Rolnika, 94 |IKmury i świmie każdego wieku, wielkie białe an 


Kupujcie Sthweizera = 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnia 
| wyświdrowano dziurkę, znany jest od zada wb 


z CASE E AUTAR G elskiej rasy, 60 razy na mię- «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczoy czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
Bióro ra a Mm. Allement. 0 jag Pra th wystawach premio- ) niech tylko zażyje Pastylek Geraudel a.» dnak ten sok wedle przepisu lony DAYER k 
. Traceiego Maja 1.5. poleca|- KAŻ Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności stanie w drodze ehemicznej jako balsam, w takim razie 


wane, do 1Q eetnarów wagi. dopiero zyska prawie cudowny skntek. 1388 


inteligentną niemkę nauczycielkę dla młod-|, 
Najstarsza niemiecka zarodowa cho- 


szych dzieci oraz francuzkę. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 


soo skóry tym balsamem , te już sazajutrz rane edpadsja, rawie uleznaczne 
e 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


dowla założona 1854. 8888 tepieże ze skóry, która iia aię przeto lówiqoo blałą I tną. 
wirpa hs í sam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i bl i 
S s A. Engelen - Maxhofen, nadaje młodocianą barwę imaray ; cerze zadaje białość, delikatnekć 1 tuież 


ERY b w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
npłuczego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi ponow, Astmy, eto. 
iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczu” dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek . sposób zażywania takawych: we 
Lwowie, w aptekech PP. Mik sluscha. Wewiórskiegu, 
w Krakowie, wapi<k. PP. Wiszniewskiego. Redyka 


żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 

ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 

użycia ałz. 1:50. Dr. Lesglela mydłe benzecsewe, najłagodniejsze i najodpe- 

wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 

Do nabycia w każdej wina aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 

unta Ruckera, w Krakewie u Wiktora Redyka spt., w Czerniowcach u 

oliahowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin roguarya; w Tarnopolu 

z u Mareyana one nekiego : w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
+ łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass, 


Odmrożenia 
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo jedyny 
środek sporządzony podług starych przepi- 
sów domowych. Maść i zioła wysyła opła- 
tnie za nadesłaniem k. 1'20 lub 2 kerony 
także za zaliczką W. Kotulski, Jezi- rza- 

ny, koło Buczacza, 8900 


Kraj z i 
mda Szat kościelnycii 
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. KOMONIEWSKIEJ we Ewo- 


p 
= 


"omebrfadj pramitrte Sau. Deggendorf, Kawarya. 


peana sr —. Tii PYTAŁEM 
We Lwowie w aptece Z. Ruckera. 


hh aa] 


coon OO O O XEMEŻOSANRONNNWNAWANRANANNANNAY CK" EWNAWWWE "| 
Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED | 


prawdziwa MASC GENTOFOLIOWA 


jest najsilniejszą maścią nacięgającą, R o pak 


1 


szyi fw |] te roa niak iie obce ciała 
SiAn W szybko gojący, usuwa przez ro 
z 2 «sójka rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 
i ; * franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 
dzie pod Rohitseh-Sauerbrann. Dla uniknięeis naślar- 
downictwa prosimy zważłać na powyższą marzę ochron- 
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 8545 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1l1-go maja 19X02 roru. 
(Czat średkowo-suropejski). 


bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis, 877 


osp job Do Lwowa z 
jprzych. 0 g. 


Łe Lwowa do 


Na dworzee główny g Z dworea głównego 
Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantyno ola, Delatyna (od 1110 do 8014), IŻ" Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karl»vadu), 


W Ogloszenie. m Tr Żaleszozyk, Wyżnioy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
f : , , > , , 0 . Rze ó [U va 
Kedal Holy ra Tyslamie KL j Wysokie ck. namiestnictwo reskryptem z dnia 23 zadne E i o padowies. Valeputny i Snozawy wy; Wiednia, Kaelsbadu, Pragi) | Iokan, UE Bispak, Qoastanoy „ Potutor, E ika "Kórózniesd, 
neurastente, Histerye ill. 107342 udzieliło mi koncesyę przemysłową na założenie i utrzymyw 2:31 RE Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 81) Ealeti Buea , Nowoaielioy, Serethu, Borodiny, : utny, 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa [ 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórszmez0 (od 18|7 do 31/8 wł. eo niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ad 15|5 do 14|9 włącznie) 


pE Krakowa, ( Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chycowa, 
Sa: Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli zki, Oświęcima 
15/5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


6-80] Ickan, (Jasa, ża REC Żydaczowa, Potutor, Kórósmesó, Nowosielicy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Buczawy 
80] Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy), Brodów, Kopyczyniec, Huaiatyna 


wszelkie choroLy merwo- Zakładu zastawniczego w Horodence. 


we ustępują niezwłocznie po za- 2 
cie ROPEK nunen Zakład ten otworzyłem d. 1 marca 1908 r. w domu p.Moidla 


H E beii E ża, Edelsteina pod nr. 1595 w Horodence i udzielać będę pożyczki na za- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry-|staw : 1) Papierów wartościowych, mających kurs giełdowy; 2) uży- 
wanych i nieużywanych kosztowności tj. szlachetnych kamieni, wyrc- 


kantów. Cena 3 franki za pudełko. We Lwo- 3 dmiotó Ą = 7 Janowa 6-35] Za (Pesztu), Drohob B À 
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp, We- ów ze złota, srebra i innych drogich kruszców; 8) przedmiotów niej — | pn ; samcom ENG a 
E 08 : ; = 00] Podwołoczysk, (Odessy owa), Brodów F Krak et 

wiórskiego Ehrbara i Ruckera. 387 należących do rzędu kosztowności jako to: bronzów, galanteryj, dzieł | — e ON sw: (Pasztu) U ka EŃ His T el E En ej ke WA, 

sztuki, artykułów handlu, wyrobów rękodzielnictwa agi EJ — a ay eni ilem A E E Mar Ar e 4 Krakows, m ene ozaany agh Kada); Sanoka, Rymat wa, 
A a e wszel- ż 7 owa r. o i ednia, Karlsbadu, h wię , i6Z4, i b d 1j7 d , Jax 
r as en ENE © Oa Bibi, Orłowa (IS Ao’ 30/9 "nt, Mani Laboron earen a e AN T 0 | WODZA 
jego rodzaju ruchomo , I A A 10-25] R.zeszowa, Liubaczowa Janowa 
dl | l Bliższych szczegołów i wszelkich wyjaśnień zasięgnąć można w 11.55] Stanisławowa, Potutor, Korósmesó B są SOW 
kaneelaryi Zakładu czy to ustnie czy pisemnie. 1-10] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
11354 Janowa Tarnopola, Potutor, 


fanowicz w Hioerodence. 
Sa e Janowa (od 1|5 do 15)9 włącznie w niedzielę i Św ęta) 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyu166, Zaleszczyk, Hu» 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grrzymało va 

Szczerea (od 1|6 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 

Brzuchowio (od 15/5 do 14]9 włącznie w niedzi.lę * święta) 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, W,żnicy, Kśróume «0 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, !<a: labada), Jaał: Has 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, | ubaczowa 

Tuchli (od 15/6 do 30/3 włącznie), Skolego (od 14: do 30/3 wł.), Jtcyja, 

hyrowa, Borysławia 
+15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
Af Brzuvhowie (od 15/5 do 149 włącznie) 
30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


6'108 Stanislawowa, Zydaozowa 
208 Krakowa, (Wiednia, Wrecławia, Berlina, Warszawy) Ch; rowa, £ez6 
i Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30/9), Oświęctusa 

| Janowa (od 145 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16j9 do 304 wł, evds.) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brauchowie (od 15]5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

| Przemyśla (od ri pęd 8019 wl.) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1[5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

Jekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 

Podwołoezysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zaless- 

; czyk, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, -Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, lwonicza, Sanoka 

Ickan (Jass, Bukaresztu), Jzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odeszy, LAB wł Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

:14f Brzuchowio (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 16/6 do 80/9), Skolego (nd 1|5 do 30[9), Stryja, Chyrowa, 

Boryaławia 

Podwołeczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Załeszczyk, Hu- 
Sława, Narobielioy AES chy sr Brod 

| 5-404] ek. aaczowa, Nowosielioy, Berhomethu, UCzudina, Brodin, 

W. MAAGERA ` Eai erlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu Pragi Obwięcina, 

prawdziwy, oexyszezony 8467 Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, yrowa 


DORSCH(=< 


TRAN Z WĄTROBY 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 
żółto-zielena flaszka k. 2 
biało-zielona s» k. 8. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. Kwiat Eush Okytówi, ków: DiDi 
Prsez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 


Na dwerzee „Podzameze* 
owodu wielkiej strawneśńeci przedewszystkiem cze » 
etia zalecany = wszystkieh tych wypadkach, Și | FIA Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
w których wskazanem jest ogólme koder "A Podwołoczysk, (Qian, Kijowa), Brodów 
eałego organizmu, 2 zwłasneza w chercbae — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
piersi i płme, dla poprawienia soków, 663762090- 5:11] Podwołoszysk, (Odessy, | owa), Kopyeryniec, aleszczyk, Potator, 
i rodów 


pia krwi itp. Iwania pustego, Skały, Husistyna, 
kaeh i bandlach 
Do nabyela we wszystkie ma oea e e m OOM Podwodoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Zaleszczyk, 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późnie,-zy o 36 minut vd czasu lwowskiego. — W mieścia wydają 
bilety n: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczoro'a, zaś zwykłe 
iw 


w wymiarze 270 kwadrat. sążni — 
we Lwowie ul. Gródecka — jest do 
sprzedania. Zgłoszenia do: Anton 


Reissenzahn, Praga — Bubna 
8898 


8897 


lka jest zamknięta kartką za- | 


i jeśli j bute 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna bu Sigui cep i Ai 


drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, 


Rok założenia 1855, 


TADEUSZ HIŁASZEWŚKI 


zegarmistrz 56% 
ul. Akademicka L Z, poleca swój 
skład zegarków 


kieszonkowych — stołowych‘ 
ściennych i pedróżmych. 
Każda sprzed”ż | naprawa pod gwarazcyĄ. 


Dotąd nieprzewyższony. 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuohowia (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25[6 do 15[9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubacsowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 1515 do 14/9 m") AŻ 

Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmez0, Potutor, Nowosielicy, Vale- 
putny, Suezawy ; 

Janowa (od 15 do 30/9) 

Szczerca (od 1/6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warzzawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubsczowa, Tarnobrzegu, Iwoniczs, Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1/6 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) i 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
8S Iwania pustego 


E E E HEE O 


Uwagi godne! 


Poleca świeże wyborowe towary, 
cytryny, ananasy, daktele, figi, 
pomarańcze, powidła, śliwki, 
sardynki, w oliwie marynaty i 
sery. Winny ocet. Wina wybo- 
rowe naturalne. Tłuszcze są 
znacznie droższe, lecz o zniżeniu 
nie ma mowy. Maść winogronowa 


Z dworca „Poduamoze* 


kc rek ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalea.ozyk, 
Husiatyna, , [wania pustego, Grzymałowa 

208] Podwołoezysk (gowa Odessy), Brodów , 

28] Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyaa, Za sz 
czyk, (lrzymałewa 


Tomasz Górowicz [EE Naśladownietwo będzie sądownie ścigane "TA 
IV. Budapest, 


Ca oh DGLJODODOODOCOOOGO 
czasz; | Era: OOQOODOO 


aS 


iotki śmienita. Cenoiki korzennych monarchii austro-węgierskiej. l ; 
na nagnio wy | Główny skład dla Austryi W. MAAGER, III/8, Potuter, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 
` H arkt 3. 
innego rodzaja bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro igtor'asoyjne kolei państwowych (ul. Krasickish L 5 w po- 
dwórsu, seho dy Il. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 grzedpoł. do 12 w południe). 


franco 8872 
eum 
CO E 


a 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedziainy redaktor Platon Kostecki, 


